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CZĘŚĆ URZĘDÓW,

R O Z K A Z  
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W arszaw ie  d.  7 ( 1 9 )  S i e r p n i a  1 8 6 2  r.

I .  P r z e z  U k a z  D e p a r t a m e n t u  H e r o l d j i  

R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .

Posunięty za wysługę lat na Radcę Dworu: — 
Pomocnik Starszego Urzędnika Własnej J e g o  C e ­
s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  Kancelarii Sekreta­
riatu Stanu Królestwa Polskiego, V I  klasy, Asesor 
Kolegialny Aleksander Fribes, ze starszeństwem od 
<1. 31  M a rca  1 8 6 2  r.

II. P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  N a m i e s t n i k a  
K r ó l e s t w  a ,

W Radzie Stanu Królestwa. — Mianowani: — 
Członek Rady Powiatowej powiatu Rawskiego, 
były Prezydujący w Radzie Opiekuńczej Zakładów 
Dobroczynnych tegoż powiatu, Konstanty Górski, 
Referendarzem Stanu w Radzie Stanu Królestwa; 
Podsekretarz klasy II w Iiancelarji Rady Stanu 
Władysław Rieth, Podsekretarzem klasy lej tamże; 
spadły z etatu Dziennikarz Archiwista b. Kance- 
larji Marszałka Szlachty gubernji Warszawskiej, 
zaliczony do Kancelarji Rady Stanu Wincenty Szu- 
miel, Podsekretarzem klasy Hej w tejże Kancelarji.

Otrzymują urlop za granicę:—Członkowie Rady 
Stanu Królestwa: Tajny Radca, Senator Ilube, na 
dni '28 i dwa miesiące feryjne: Jakób Lewiński i 
Edmund Stawiski, na dni 20 i dwa miesiące feryj­
ne; Władysław Gruszecki, na dni 28 i miesiąc fe­
ryjny; Podsekretarz Stanu przy Radzie Stanu Fe­
liks Zieliński, na dni 10 i miesiąc feryjny; Nadęta- 
towy Referendarz Stanu Hrabia Stanisław Potocki, 
na dni 29 i miesiąc feryjny; Wice - Referendarze 
klasy Hej w Kancelarji Rady Stanu Józef Badeni, 
na miesięcy dwa i Hrabia Tomasz Stadnicki, na 
dni 15 i miesiąc feryjny; Nadliczbowy Urzędnik 
teiże Kancelarji, spadły z etatu Naczelny 
tarz b. Heroldji Królestwa Aleksander 
na miesięcy cztery.

ty Zarządzie VII Okręgu Komunikacij. — 
Otrzymuje urlop za granicę:-Naczelnik VII Okrę­
gu komunikacij, Jenerał - Major Inżemerji h u t 
bedż, na dni 15.

J I L  P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i ­
s t r a c y j n e j .

W Wydziale Komisji Rządowej Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego. — Otrzymują 
urlop za granicę: — Docent Akuszerji C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  Warszawskiej Medyko-Chirurgicznej 
Akademji Ludwik Neugebnuer, p. o. Adjunkta 
przy Katedrze Anatomji w tejże Akademji Adam 
Gliszczyński, oba na czas wakacij; Nauczyciel 
Szkoły powiatowej realnej przy ulicy Królewskiej 
w Warszawie Ludwik Grzmiełewski, na czas waka­
cji i dni 28.

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę- 
trzm/ch —Mianowany: —Referendarz Stanu w R a­
dzie Stanu Królestwa Ludwik Paprocki, Dyrekto-

BZECZY NAUKOWE.

Sekre- 
Rożyński,

r e m  Kancelarji Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych, z  z a c h o w a n ie m  mu tytułu R e f e r e n d a r z a  
Stanu.

Otrzymują urlop za granicę: — Młodszy Rach­
mistrz Dyrekcji Ubezpieczeń Franciszek Man ugie- 
wicz, na miesięcy 3; Urzędnik tejże Dyrekcji Fe­
liks Roszkowski, na miesięcy 2; i Budowniczy po­
wiatu Kaliskiego Jan Janiszewski, na tygodni 6.

W Zarządzie VII Okręgu Komunikacij. 
Otrzymują urlop za granicę: — Iużenier powiatu 
Łęczyckiego Stanisław Stokłosiński i Pomocnik 
Inżeniera Gubernialnego Józef Sporny, na dni 28.

W Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.—Otrzymują urlop za granicę: — Rejent Kau-
celarji Ziemiańskiej gubernji Warszawskiej wr War­
szawie Jan Jasiński-, Adwokat przy Sądzie Apela­
cyjnym Królestwa Teodor Łącki i Patron przy 
Trybunale Cywilnym w Kaliszu Stanisław Kara­
siński, na miesięcy 3; Obrońca przy Warszawskich 
Departamentach Rządzącego Senatu Antoni Rad­
cowski, na miesięcy 2; Patronowie przy Trybuna­
le Cywilnym w Kaliszu Józef Brudzyński iw W ar­
szawie J ózef Piwoński, na tygodni 6;Adjunkt Arclii- 
wumSąduK ryminalnego gub.Lubelskiej Jan Borkow­
ski na dni 28 i miesiąc feryjny; Prokurator pizy 
Sądzie Apelacyjnym Królestwa Teodor Karpiński, 
i Asesor Trybunału Cywilnego w Warszawie Ignacy 
Bielicki, na jeden miesiąc feryjny; Patrou przy 
Trybunale Cywilnym w Warszawie Konstanty Bo- 
rzewski i Obrońca przy Warszawskich Departa­
mentach Rządzącego Senatu Karol Thienie, na dni 
•28; Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Dominik Zieliński, na dni 10.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.—Otrzymują urlop za granicę: — Naczel­
nik Kontroli Skarbowej w Warszawie Ksawery 
Przewóski i Starszy Jeometra w Sekcji Pomiarów 
przy Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu Ka­
rol Łukański, na dni 29; Podleśni Strażowi: w Le­
śnictwie Udrzyn Stefan Wojsbun, w leśnictwie Go­
stynin Władysław Radzyński i Starszy Nadleśni­
czy leśnictwa Wyszków Maciej Jarmoliński, na 
dni 28.

W Najwyższej Izbic Obrachunkowej. — Uwol­
niony od służby.— Na własne żądanie: Radca Naj­
wyższej Izby Obrachunkowej, Radca Stanu Feliks 
Miaskowski, z pozwoleniem noszenia wysłużonego 
munduru.

Mianowany:—Dyrektor Kancelarji Komisji Rzą­
dowej Spraw Wewnętrznych Edward Darewski- 
Weryha, Radcą Najwyższej Izby Obrachunkowej.

W Radzie Instytutu Aleksandryjskiego Wycho­
wania Panien. — Otrzymuje urlop za granicę: — 
Nauczyciel języka francuzkiego i literatury w In­
stytucie Aleksandryńskim wychowania panien Lu­
dwik Godeb, na miesiąc jeden.

IV . P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s u  R z ą ­
d o w y c h  i W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

szewski, Starszym Sekretarzem leśnym w Rządzie 
Gubernjalnym Warszawskim; Starszy Sekretarz 
leśny w Rządzie Gubernjalnym Lubelskim Fran­
ciszek Wasilkowski, Starszym Nadleśniczym leśni­
ctwa Pabianic; Młodszy Nadleśniczy w Podleśni- 
ctwie Ciechocin Juljan Fiorentini, Starszym 
Nadleśniczym leśnictwa Kozienice; spadły z etatu 
Sekretarz b. Magazynu Rządowego drzewa Antoni 
Gliński, Młodszym Nadleśniczym w Podleśnictwie 
Ciechocin; Podleśny straży Posłowice w leśnictwie 
Kielee Teodor Wiśniewski, Młodszym Adjunktem 
leśnym w Wydziale dóbr i lasów Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu.

Przeniesieni.—Dla dobra służby:—Starszy Nad- 
leśuiczy leśnictwa Nowa Aleksandrja Jan Chrza­
nowski, na takiż urząd do leśnictwa Przasnysz.

Na własne żądanie:—Starszy Nadleśniczy leśnic­
twa Kampinos Jan Sieroszewski, na takiż urząd 
do leśnictwa Nowa Aleksandrja; Starszy Nadleśni­
czy leśnictwa Kozienice Leon Jeżowski, na takiż 
urząd do leśnictwa Lublin.

Uwolnieni ze służby. —  Z przyczyny słabości 
zdrowia i wysłużonej emerytury; Rewizor Skarbo­
wy Okręgu Eosickiego Tomasz Komorowski; S ta r­
szy Nadleśniczy leśnictwa Gidle Tomasz Kon­
dracki.

Z rozporządzenia władzy: — Starszy Sekretarz se­
kcji dóbr w Rządzie Gubernjalnym Radomskim 
Mścisław Dunin.

W Najwyższej Izbie Obrachunkowej. — Miano­
wani:—Młodszy Kontroler Najwyższej Izby Obra­
chunkowej Antoni Dygat, Naczelnikiem Archiwum 
w tejże Izbie; Starszy Kontroler Najwyższej Izby 
Obrachunkowej Roch Schumann, p. o. Naczelnego 
Kontrolera w tejże Izbie, oba od d. 20 Stycznia 
(1 Lutego) 1861/2 r.

Zmarły wykreślony zostaje z listy Urzędników: 
Kontroler Powiatowy Okręgu T om aszow ski ego Fe­
liks Kością.

W i e l k i  K s i ą ż ę ,  Namiestnik J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  w  Królestwie Polskiem

(podpisano) „KONSTANTY.”

Zarząd Okręgu Pocztowego Królestwa Polskie- 1 Artem de Seyssel d’ Aix, margrabia de Sommari- 
go.— Podaje do powszechnej wiadomości, że kare- ya> kapitan z 4go pułku ułanów Montebe o, aąju- 
ty pocztowe, codzień kursujące z Kalisza przez
Sieradz do Pabiaąic, a ztąd przez Łódź do Stacji 
drogi żelaznej w Rokicinach i nawzajem, od dnia 
1 Września r. b. dla dogodności osób podróżują­
cych, przewożone będą po drodze krótszej, miano­
wicie od Pabianic wprost do Rokicin traktem bi- 
ym, nowo zbudowanym.

Obok tego jednak utrzymuje się i nadal bieg ka­
ret pocztowych od Pabianic przez Łódź do Roki­
cin, któro tak w jedną jak i w drugą stronę scho­
dzić się mają w Pabianicach z karetami, pomiędzy 
tein ostatuiem miastem a Kaliszem kursująeemi. 

Wyprawiane powyższemi karetami poczty oso- 
bowo-listowe odchodzić winny z Rokicin po przej­
ściu pociągów osobowych po drodze żelaznej od 
Warszawy i od Sosnowic a mianowicie: na trakt 
przez Łódź o godzinie 3, a wprost do Pabianic o 
godz. 4 z południa i stawać mają w Kaliszu naza­
jutrz po godzinie 6 z rana. Nawzajem zaś poczty, 
o których mowa, wyprawione z Kalisza o godz. 5 
po południu, przybywać będą do Rokicin od Pa­
bianic w prostym kierunku o godz. 7, a przez Łódź 
przed godz. 9 rano.

Opłata dotychczasowa za miejsce w powozie, po 
k. sr. 3 od osoby na wiorstę, pobieraną będzie na

tant hrabiego Sonnaz; margrabia Boero de Cor- 
tanze, porucznik z 3-go pułku grenadjerów, adju­
tant hrabiego Sonnaz; książę Sforza dei Segni, po­
rucznik z Igo pułku ułunów Novara, honorowy o- 
ficer ordynansowy N. Króla; margrabia Arconati 
Visconti, porucznik z 3go pułku bersalierów, hono­
rowy oficer ordynansowy N. Króla; baron Maro- 
chetti, sekretarz poselstwa, i baron Galvagna, 
urzędnik poselstwa.

Tegoż dnia baron Pirch, radca poselstwa P ru ­
skiego i p. Greindl, sprawujący interesa Belgji, 
mieli także zaszczyt być przedstawionymi I c h  C e ­
s a r s k i m  M o ś c io m  i J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  
W i e l k i e m u  K s i ę c i u  C e s a r z e w i c z o w i  Następcy 
Tronu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó l n e  M | i r m v o z d a i i l e .

W ied eń sk i litog rafow any  dziennik  podał 
w iadom ość z T u rynu , że G aribald i w  nocy 
z 19 na  20 b. m. opuścił K a tan ję  i w raz z swe- 
mi s tro n n ik am i w ylądow ał w neapolitańskiem .

całym trakcie od Kalisza do Pabianic, oraz ztąd i Ja k k o lw ie k  wiadom ość ta  okazała  się dotąd 
nowym traktem wprost do Rokicin, jak niemniej i m ylną, wszakże widoczną je s t  rzeczą, żegab i- 
z Pabianic do Łodzi; za jazdę zaś w karetach na n e t nie zby t m usi polegać na arm ji, k iedy nie 
przestrzeni pomiędzy Łodzią a Rokicinami, opłata śm ie w ystąp ić  zaczepnie p rzeciw  G anbalde- 
od osób zniżoną zostaje do dwóch kopiejek na j  m u, przyw łaszczającem u sobie w toycylji wła- 
wiorstę. Nadto/zniżeniu ulega opłata wagowego dzę k ró lew ską, m ianującem u prefektów , pe­

na całym trakcie od bierającem u podatki i staw iającem u się jak o  
rep rezen tan t narodu. N aw et i C ialdini, osobi-

od rzeczy pasażerskich i ta 
Kalisza do Rokicin tak przez Łódź, jako i w kie 
runku nowej drogi pobieraną będzie po 1 kop. sr. 
od funta za wszelką odległość. Opłata zaś asekura­
cyjna od zadeklarowanej wartości rzeczy, pozosta­
je nadal bez żadnej zmiany.—Z upoważnienia Na­
czelnika Okręgu Radca Zarządu Małejf—Naczelnik 
Oddziału A. Bobiński.

Z powodu udaremnienia zamachu na życie JW . 
Hrabiego Wielopolskiego Margrabiego Gonzaga 
Myszkowskiego, Naczelnika Rządu Cywilnego 
w Królestwie Polskiem, zarządzone zostały przez 
Władze djecezjalne dziękczynne nabożeństwa wdje- 
cezjach Kujawsko-Kaliskiej i Chełmskiej. Biskupi 
i Duchowieństwo tych djecezij wynurzyli jednocze­
śnie JW. Margrabiemu swoje współczucie, w pi­
smach umyślnie w tym celu Jemu przesłanych.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu. — Mianowani: — Kontroler Skarbowy 
Okręgu Żelechowskiego Norbert Jabloszewski, 
Kontrolerem Skarbowym OkręguTomaszowskiego; 
Pomocnik Kontrolera Skarbowego Okręgu Hrubie­
szowskiego Gabrjel 'Zarębski, Kontrolerem Skarbo­
wym Okręgu Żelechowskiego; dymisjonowany Ka­
pitan wojsk Rosyjskich Henryk Woliński, Pomocni­
kiem Kontrolera Skarbowego Okręgu Hrubieszow­
skiego; Pomocnik Kontrolera Skarbowego Okręgu 
Częstochowskiego Michał Romaszewski, Kontrole­
rem Skarbowym Oki egu Łosickiego; Ekspedytor 
Rogatek Warszawskich Wojciech Szumowski, Po­
mocnikiem Kontrolera Skarbowego Okręgu Często­
chowskiego; Młodszy Rachmistrz sekcji dóbr w 
Rządzie Gubernjalnym Radomskim Jan Wilkoszeie- 
ski, Starszym Sekretarzem sekcji dóbr w tymże 
Rządzie Gubernjalnym; Starszy Sekretarz leśny 
w Rządzie Gubernjalnym Warszawskim Karol Łoś, 
Starszym Nadleśniczym leśnictwa Gidle; Młodszy 
Adjunkt leśny w Wydziale dóbr i lasów Komisji 
Rządowej Przychodów i Skarbu Stanisław Rubie-

Dyrekcja Ubezpieczeń.—Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym—w ty­
godniu upłynionym do d. 12 (24) Sierpnia r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 92, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 552 wnioskach, zło­
żono rs. 5,500 kop. 5. — Na żądanie zaś 143 
uczestników (prócz procentu rs. 78 kop. 43, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wy­
płaciła rs. 7,050 kop. 55 i umorzyła książeczek 
60.— Przeto uczestników 15,576 posiada kapitał 
rs. 618,973 kop. 8. — Prezes Wierniewicz. — 
Naczelnik Kancelarji Słowiński.

W  dniu dzisiejszym  o godzinie 9-ej z rana, 
w w ykonaniu  w yroków  Sądów  w ojennych— 
Ludwik Ryli uznany  winnym : wzięcia bezpo­
średniego udziału w potajem nym  sp isku  m a­
jący m  na celu obalenie W ładzy  R ządow ej 
i porządku publicznego w K ró lestw ie  P o l- 
skiem; targn ięcia się w celu politycznym  na 
życie J W . N a c z e ln ik a  R ządu C yw ilnego w 
K ró lest wie, H rabiego W ielopolskiego M arg ra­
biego G onzaga M yszkow skiego,—i Jan Rzońca 
uznany  w innym : obm yślanego naprzód zam a­
chu na życie tegoż J W . N aczelnika R ządu 
Cyw ilnego w K rólestw ie; przyjęcia udziału 
w u k n u ty m  spisku m ającym  na  celu obalenie 
W ładzy  Rządowej i porządku publicznego 
w K rólestw ie, oraz innych  p rzestępstw — po­
nieśli k arę  śm ierci przez pow ieszenie, k tóre  
nastąp iło  na stoku  C ytadeli A leksandrow ­
skiej.

Z Petersburga, 20 Sierpnia.
W niedzielę, 5 sierpnia (v. s.) hrabia Hektor 

Gerbaix de Sonnaz, jenerał armji, senator króle­
stwa włoskiego, kawaler najwyższego orderu Zwia­
stowania, mający powierzoną sobie nadzwyczajną 
misj ę Najjaśniej. Króla Włoskiego, miał zaszczyt 
być przyjmowanym na audjencji przez I c h  C e s a r ­
s k i e  M o ś c i e ,  równie jak i przez J e g o  C e s a r s k ą  
W y s o k o ś ć ,  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  C e s a r z e w i c z a  
Następcę Tronu

Bezzwłocznie potem, osoby następujące, należące 
do nadzwyczajnego poselstwa N. Króla Włoskiego, 
miały zaszczyt być przedstawiouemi I c h  C e s a r ­
s k im  M o ś c io m  i J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i ,  
W i e l k i e m u  K s i ę c i u  C e s a r z e w i c z o w i  Następcy 
Tronu, a mianowicie: margrabia Oldoini, sprawu­
jący interesa; kawaler Józef Gerbaix de Sonnaz, 

i pułkownik jeneralnego sztabu; hrabia Bracorens de 
' Savoiroux, major z Igo pułku grenadjerów, oficer 
ordynansowy N. Króla; książę Somma, major z je ­
neralnego sztabu, oficer ordynansowy N. Króla;

s ty  n ieprzyjaciel G aribaldego przybędzie za 
późno do Sycylji, praw dopodobnie w tedy ,k ie­
dy już  G aribald i będzie na  lądzie sta łym  i b un t 
przybierze ogrom ne rozm iary.

Jed en  z paryzkick  korespondentów  do je ­
dnej z gazet niem ieckich, w bardzo op tym i­
stycznym  św ietle przedstaw ia obecny s tan  
rzeczy i spodziew ane następstw a. U trzym uje 
on, że Cesarz pomimo oświadczenia gab inetu  
turyńskiego , że zjaw ienie się na lądzie sta łym  
G aribaldego nada ruchow i zupełnie nowe 
znaczenie i że okaże ogólne żądanie W ło ­
chów posiadania R zym u za stolicę, posta ­
now ił ze swej s tro n y  n ie staw iać przesz­
kód jego w ylądow aniu, a n aw et podobno 
w danym  razie zam ierza odw ołać w ojska 
francuzkie z R zym u. T ak ie  op tym istyczne 
przew idyw ania paryzkiego korespondenta, 
samo przez się niepraw dopodobne, zupeł- 

I nie upadają  w obec wiadom ości o zgrom a- • 
dzeniu floty m orza Śródziem nego w Tulo- 
nie, k tó re  w skazuje zam iar Cesarza przerzu­
cić do W ioch  w  razie potrzeby znaczne siły  
wojskowe. Lecz, ja k  u trzym ują, Cesarz N a­
poleon chce w przód pozostaw ić gabinetow i 
tu ryńsk iem u  sposobność okazania swej m o­
cy  lub słabości.

B ru k se lsk i koresponden t Gazety Kotońskiej 
u trzym uje, że gabinet Ratazzego ju ż  przepu­
ścił w łaściw ą porę do działania, a teraźn iej­
sza jego energja je s t  spóźniona. Z resztą  cią­
głe n aw et zm ieniania dowódców w Sycy lji 
w skazują słabość gabinetu, jego  w ahanie się 
brak przew idyw ania. Co pow iada La France 
o honorze F ran c ji, to  w edług korespondenta 
powyższego należałoby powiedzieć, że obo­
w iązkiem  honorow ym  F rancji, je s t usunąć złe 
jak ie  sprow adziła n a  W łochy; Cesarz zaś m u­
si doskonale czuć, iż g a rs tk a  ochotników  G a­
ribaldego, nie może być an i groźną ani niebez­
pieczną, dla takiego potężnego państw a  ja k  
W łochy.

Times surow o w ystępu je  przeciw ko G ari- 
baldem u i słusznie u trzym uje, że w  razie n a ­
w et (w brew  w szelkiem u praw dopodobień­
stw u) pom yślnego pow odzenia G aribaldego 
w w alce z francuzam i, jego  zw ycięztw o ty l­
ko bardziej zaw ik łałoby  kw estję  i u trudn iło

O za d a n iu  g ra m a tyk i polskiej, 
przez J. K. Dr. Plebańskiego.

( D a ls z y  c ią g , p a tr z  N r .  1 7 1 ) ,

O p a t r i a  salve l i n g u a ,  q u a m suilm 
Noc h um il i s  u m ^ u u m ,  n ec  s u p e r b a  l ib e r t f  
Q u a m  n o n  s ubac t is  c iv ib u s  d e d i t  vic to r,
Hec a d u lte ra v it  in g u ilin a  c o n tag es ;
Sed  c a s ta ,  sed p u d i r a ,  sed tu i ju r i s ,
D i iec ta  prisene  f o r t i t u d e s  proles!

Hugo Grohus.

I lek'-ja. W  przeszłej opoce nie w idzieliśm y 
jeszcze uznanej potrzeby flekcji, n ieb y ło  jesz­
cze nazw dla liczb i przypadków ; obecnie zaś 
rozróżnia już  A rysto teles różne odm iany imion 
(np. wGova i tpftovi) j a k 0 osobne formy. F ilo ­
zofowie usta lili teraz pew ien system  deklina­
cji imion, W k tó ry m  zestawiono a /sp a ttap o ; 
albo im ion, w edług rodzaju ' (yśvoś),
liczby (»pi*l*oc) 1 P ^ y p ad k u  (wrffloie). G ram a­
ty cy  usta lili te  schem ata w  pew nych regu ­
łach, o ile te różne form y, jak o  z jednego pnia 
urobione odmiany ("ouac.i,, KaP°npoya(, uapsTró- 
p-eva) się przedstaw iają. odzaj. A rysto teles 
różni się w  toni od 1 rotagorasa, żo rodzaj n i­
ja k i zowie to uexa£ó (środkow y) i rozróżnia 
w  ogóle rodzaje dla wzr  ow ie<;° r ycznycb, 
a nie gram atycznych; chce przez to  un iknąć 
solecyzm u. A rysto teles oznacza różnice ro ­
dzajowe przez w yraz xXryu (° c r' 'a > k lasa) 
i poznaje takow e m ianowicie z za vonczenia, 
ta k  że już  teraz są ślady chęci u o em a tycli 
względów  w pew ne gram atyczne praw idła. 
J a k  A rysto te les fałszyw e rodzajów am e so- 
lecyzm em  nazyw ał, ta k  S toicy  uw aża i akie 
zboczenia za barbarzyństw o, j  w prow adzili do 
g ram atyk i nazw ę ouSsxspov na rodzaj nijaki, 
przez co chcieli oznaczyć, że te  Im iona żadne­

go rodzaju niem ając, żadnego też n ie  ozna­
czają, że są nijakie. Zauw ażyli ju ż  i to, że nie 
zawsze rodzaj zgadza się ze znaczeniem  im ie ­
n ia i aby dojść do pew nej zasady, radzili w tym  
względzie posługiw ać się artykułem . G ram a­
tycy  przejęli te  naukow e zdobycze, uzupeł­
niając je  przez dostrzeżenie i przez term inolo- 
g ją  im ion dw urodzajow yck (xotvov) i jodnora- 
dzajow ych (dla m ęzkich i żeńskich np. k ru k  
f. i m.): imxoivov, epieoena. A by w ty m  wzglę­
dzie zaprow adzić pew ną jednostajńośó, s ta ra ­
li się g ram atycy  o ustalenie p ew nych  p raw i­
deł na  zasadzie analogji, idąc za przykładem  
w zorowych ty lko  pisarzów. Najwięcej zasług 
położył tu  A rystophanes z B yzancjum  i A ry- 
starch , k tó ry ch  rezu lta ty  znajdujem y u  D jo- 
nizjusza T rackiego. Liczby. A rysto teles i S to i­
cy znają ty lko  dwie liczby: pojedynczą (xX sv, 
■zd Ivixd) i m nogą ( ta  TioXXa, ol ixoXXoi, xd —Xr(- 
fiovxixd), w której i D ualis był zaw arty . S to i­
cy uw ażali za najlepszy środek oznaczania 
liczb: A rtyku ł. D opiero Zenodot, n a  H om erze 
się opierający, w yróżnił liczbę podw ójną (dua­
lis). A rystołanes, A ry sta reh  i D jonizjusz T ra ­
cki poszli w jego ślady. Przypadki. K ażde 
Im ię w swoim bezwzględnym  kształcie, k tó ­
re  później jako  p rzypadek  1-szy uznajem y, 
nazyw a się u A rysto telesa Im ien iem  (Svopa),

postaci zowie się - -
tein pierw otne tej 'jrabaiś p rzekracza znacznie 
granice późniejszych przypadków , oznacza 
bowiem  także każdą odmianę zew nętrznej 
form y Słow a, S topniow ania i t. o-> niety lko  
dek linacją  ale i każdą denominacją. N azw isk 
dla przypadków  A rysto teles jeszcze m c zna; 
oznacza te  różnice w sposób P la tona , przyw o­
dząc nazw ę innego im ienia w tej fo rm ie,k tó ­
rą  pragnie wyrazić. P rzy tem  w szystk iem  zau­
w ażył iuż, że rzeczow niki rodzaju m ęzkiego 
1 n ijak iego  posługują się rozm aitem i za

kończeniam i, rzeczow niki zaś rodzaju nija­
kiego, w iększą jednostajność zdradzają. N aj­
więcej znajomość trzech p rzypadków  można 
u  A rysto te lesa  dostrzedz, t. j. drugiego^ trze ­
ciego, czwartego, bo pierw szy je s t samo ovoy.u. 
S to icy  rozróżniają już  5 przypadków  uw aża­
jąc  p ierw szy także za irraiatę. S toicy ograni­
czyli też Tcxuiati do sam ych imion, w yłączaJ4° 
od tej nazw y odm ianę słowa: ty lko  ovopa je s t  
u nich  irtomxov (casual<;), Słowo (fd jW  zaś 
uważali za oToiyyTov Xóyoo aVrwTov t. j. część 
m ow y nie odm ieniająca się przez przypadki. 
C hryzyppus p isa ł o tych  pięciu p rzypadkach  
osobne dzieło. P rzy p ad ek  1-szy, M ianow nik 
nazyw ano t:t<oot? sofista albo yr/fiij (prosty , re- 
ctus), inne  zaś przypadki nazyw ano r. tiusst; ~Xa- 
■pai (pochylony, obliqui) czyli oimai, m ianow i­
cie: D opełniacz fsvixij (genitiens); C elow nik  
S o t i x t j  (<teń'ras);Biernik s d t i a T tx i j  (oznaczający 
sk u tek  jak ie jś  przyczyny: accusativus)',W ołacz 
Ttpoaayopsw s r t (przem aw iający do kogoś, za­
gadujący kogoś). Term iuologja ta  utrzym ała 
się do najpóźniejszych czasów z tą  różnicą, że 
późniejsi g ram atycy  przezwali W ołacz xX7jti- 
xr, (wołający). P o  pracach A rystoplianesa 
w ty m  względzie,ustalił ostatecznie A ry sta reh  
naukę o przypadkach tak , ja k  ją  nam  D joui- 
zjusz track i przechow ał z 5-ciu w zm iankow a- 
nem i przypadkam i. P ró cz  regu larnej form acji 
przenosili g ram atycy  także i fo rm y ze suffi- 
xam i fisv, os, cpt do zw yczajnej odm iany przez 
przypadki, w  sk u te k  czego tu  i owdzie seko- 
ljaści więcej aniżeli 5 przypadków  odkryw a­
ją . Deklinacja. Co do samej deklinacji widzie­
liśm y, że A rysto teles jeszcze je j n ieznał, S to i­
cy jednak , stw ierdzając swoję d jalek tyczną 
naukę o przypadkach  przykładam i, m usieli 
m ieć pew ne pojęcie o w arunkach  deklinaeji; 
lecz uporządkow anie w yrazów  tudzież ich od­
m ian  wedle ta k  zw anych deklinacji (xX(ostc), 
dopiero g ram aty k o m  aleksandry jsk im  za­
wdzięczamy. O pierali oni się tu  n a  zakończe­

niu  w yrazu , ta k  ja k  przy słow ie na głosce 
charak terystycznej. D jonizjusz dając nam  zu­
pełną  deklinacją  a rty k u łu , nie przekazał nam  
tak ich  gotow ych szem atów  dla imion, ja k  to 
był dla słów  uczynił. I I I .  Konjugacja. W  p rze­
szłej epoce zapatryw ano się na  Słow o ze s ta ­
now iska  filozoficznego: tak i sam  k ie ru n ek  
przew aża także na początku niniejszego ok re­
su. A rysto teles rozbierając we Hlozotji kate- 
gorje TTotsw (czynić) i ~da/siv (cierpieć), zw ró­
c ił uw agę na  różnicę słow a czynnego i b ier­
nego; lecz sam  nie pojm ow ał jeszcze g ram a­
tycznej w artości tego zjawiska, nie znał tej 
gram atycznej term inologji. A rysto te les p ier­
w szy w ykazał, że jedno słow a oznaczają czyn­
ność, drugie ty lk o  pew ien stan. G ram atycy, 
a  m ianuw icie A ry sta reh  ze swoimi zw olenni­
kam i, podzielił w szystkie słow a na  trzy gro­
m ady czyli r o d z a je ( S ia f iź o s tc ) :  czynne (svśp-;sta) 
bierne (uafioę) i m edia ( |x so ó i7 ję ,środek), ja k  to 
do dnia dzisiejszego w  g ram atykach  znacho- 
dzimy. 2) Czasy. A rysto te les różni się w ty m  
względzie przez to od P la to n a , że wyróżnia 
dw a czasy głów ne, t. j. czas przeszły  i czas 
przyszły. O bydw a wiąże w praw dzie czas te ­
raźniejszy, lecz sam  n ie m a  rzeczyw istej egzy­
stencji. O bok tego filozoficznego, że ta k  po­
wiem, czasu teraźniejszego ( xo vov xafi' aóxć), 
uznaje ato li A rysto teles drugi, gram atyczny, 
względny czas teraźniejszy (xo vuv xafi' ixspov): 
m am y więc w ogóle cztery  Czasy. Poniew aż 
czas teraźniejszy nie je s t  rzeczyw istym  cza­
sem, ale dopiero przez styczność z czasem 
przeszłym  i czasem  przyszłym  Czasem się s ta ­
je , dla tego uw aża A rysto teles czas teraźn iej­
szy za g łów ną form ę słowa, i nazw ał ją  w prze­
ciw staw ien iu  do innych czasów, k tó re  ~xw- 
3Si? pr^paxtuv zowie: prgict (słow o). Różnica 
w zakresie  sam ych czasów głów nych zacho 
dząca, n ie b y ła  A rysto telesow i obcą, ponieważ 
rozróżnia daleką przyszłość od bliskiej p rzy ­
szłości, daleką przeszłość od przeszłości, k tó ­

ra  się praw ie sty k a  z teraźniejszością; lecz 
szczególnych nazw isk tych  czasów podrzęd­
nych; jz k  np. dla przeszłości: imperfectum, per­
fectum, piusquamperfictam, lub  dla przyszłości: 
futura, A rysto te les nie znał. S toicy  przyczy­
nili się daleko więcej aniżeli A rysto teles do 
ścisłej filozoficznej definicji czasów i u sta le ­
nia ich  naukow ego, gram atycznego system u. 
U w ażali oni czas za pojęcie zupełnie oderw a­
ne, bez m aterja lnej pewnej egzystencji: ruch, 
bieg np. rzeki by ł dla n ich  obrazem  czasu 
i podstaw ą pojęcia o tern, co w przód było i co 
potem  będzie, a co się w  teraźniejszości ze so­
bą jednoczy. Teraźniejszość (ó ivsoxcoj xpó- 
vo;) je s t zatem  p u n k tem  zetknięcia się z prze­
szłością (ó ~apwy_r(uśv<K ypovos) i przyszłością 
(ó jjiXXuiv ypovo;). To było podstaw ą także 
i dla g ram atyków . Jak k o lw iek  czas nie je s t  
niczem  trw ałem , uczyli dalej S toicy, to  m o­
żna go je d n a k  sobie w m yśli p rzedstaw ić j a ­
ko  cóś pew nego, trw ałego , co więcej, m ożna 
ta k  teraźniejszość, jak o  i przeszłość i przysz­
łość rozłożyć na drobniejsze, szczegółowsze 
działy, gdyż każda z tych przestrzeni czasu 
może być albo nieskończoną, n iedokonaną 
(ypovox AxsXrjx czyli itapaxaxixóę), albo skoń­
czoną, dokonaną (xpovox auvxsXtxo; czyli xsXei- 
oj), tak  że ostatecznie m am y wedle Stoików : 
I. a czas teraźniejszy niedokonany, praesens; 
b) czas te raźn ie jszy  dokonany, perfectum-, II . 
a) czas przesz ły  niedokonany imperfectum; b) 
czas przeszły  dokonany, plusquamperfectum; 
I I I .  a) czas przyszły n iedokonany, futurum  
simplex-, b) czas przyszły  dokonany, futurum  
exactum. S to icy  n ie  zn a ją  zatem  ty lko  Aorystu 
k tó ry  zdaje się dopiero G ram atycy  od innych 
czasów przeszłych w yróżnili. G ram aty cy , 
m ianow icie A rystophanes B izan ty ń czy k , 
A pollodor i A rystareh , biorąc rezu lta t rozu­
m ow ań filozofów, nie zaciekali się więcej 
w ich  racjonalny  rozbiór, ale zastanaw iali się 
szczególniej nad  ich  form ą i p raw id łam i ich



soo
odwołanie załogi francuzkiej z Rzymu. Daily 
News nie przypuszcza, aby Garibaldi w ystąpił 
do walki z wojskami francuzkiemi, z któremi 
tak niedawno wspólnie za jedną sprawę krew 
przelewał, tembardziej, Ze wie także, iż wszy­
stkie organa liberalnej opinji we Francji 
sprzyjają jedności W łoch. „Garibaldi może, 
powiada ten dziennik, wezwać Rzymian do 
powstania, może powiedzieć im, że Cesarz 
francuzów ogłosił zasadę nieinterwencji, że 
zażądał W łoch dla W łochów , może powie­
dzieć Rzymianom, iż we W łoszech powinien 
powiewać tylko jeden sztandar W iktora-Ema- 
nuela, lecz nie może chcieć atakować wojsk 
francuzkich w R zym ie.” W każdym razie po­
łożenie musi być groźne, kiedy jak donosi de­
pesza telegraficzna W iktor-Einanuel zamierza 
pospieszyć do Neapolu. Lecz jakikolw iek bę­
dzie los wyprawy Garibaldego, kwestja poli­
tyczna, jak to wspomniał półurzędowy Con- 
stitulionnel pozostaje niezałatwioną i co gor­
sza obraca się w błędnem kole. We Włoszech 
panuje wzburzenie, ponieważ obecności zało­
gi francuzkiej w Rzym ie przypisują tam wszel­
kie grożące im niebezpieczeństwa i wszelkie 
kłopoty; Francja powiadają zaś utrzymuje 
nadal załogę w R zym ie, ponieważ we W ło ­
szech panuje wzburzenie. Teraz w eW łoszech  
prawdziwie daje się uczuwać brak hr. Cavou- 
ra, bo bez jakiego rzeczywistego posunięcia 
rozwiązania kwestji rzymskiej, trudno spo­
dziewać się dla W łoch pomyślnej przyszłości. 
Szalone przedsięwzięcie Garibaldego pomódz 
jej nie może, a o zaszkodzeniu prawie wątpić 
nie można.

Jakkolw iek dziennik Pays przepowiada ry­
chłe załatwienie sprawy serbskiej na konfe­
rencji konstantynopolitańskiej, to jednak  
z zaprzeczenia podanego przez Globe co do 
wiadomości umieszczonej w dziennikach frau- 
cuzkich o sporze na posiedzeniu konferencji 
pomiędzy pełnomocnikami Rosji i Anglji, ró­
w nie jak i z dodanej uwagi, że wiadomościom  
podawanym przez dziennikifrancuzkie o spra­
w ie serbskiej wierzyć nie można, okazuje się, 
jaki rozdział, jaka wzajemna nawet niechęć 
panuje w tej sprawie pomiędzy mocarstwa­
mi, co me pozwala tak śmiało wnioskować 
o pom yślnem  jej załatwieniu. Tymczasem  
turcy coraz większe gromadzą siły  i urządza­
ją  obozy nad granicą Serbji i na prowadzą­
cych  do tego kraju dręgach. W B ulgarji wzbu- 
rzenie wzrasta.

Korespondencje z Grecji, przedstawiają 
ciągle stan tego kraju w bardzo ciemnych 
kolorach. Na prowincjach wszędzie panuje 
jaw na niechęć do obecnego system u polityki, 
a odpowiedzialność za to nie ograniczają w y­
łącznie do gabinetu.

K iedy oczy w szystkich zwrócone są na 
sprawy południowej Lu ropy, na północy, 
kwestja,która poprzednio dość silne wzbudza­
ła zajęcie, wznawia się teraz, dodając nowe za- 
wikłania dyplomacji,mianowicie kwestja szle- 
zwicko-holsztyńska, nie odznaczająca się ani 
jasnością ani ścisłością. Pomimo pokojowych  
usiłowań gabinetu kopenhagskiego, stosunki 
jego z gabinetem berlińskim  i Związkiem nie­
m ieckim teraz jeszcze bardziej są naprężone 
niż przy początku sporu. W  księztwach tych  
usposobienie ludności niemieckiej jest naj- 
nieprzychylniejsze, wzburzenie jeszcze zna­
czniejsze niż w 1848 i 1849 r. i ludność ta 
czeka tylko sposobności do rozpoczęcia woj­
n y  narodowej przeciw Duńczykom.

Angljn.
Londyn, >.'21 Sierpnia. Times dzisiejszy po­

wstaje na obecne przedsięwzięcie Garibalde­
go, mówiąc m iędzy innenń: „P ełnym  zaiste 
sławy, jasnym  i pewnym powodzenia musi 
być cel, gdy mąż, szczycący si'ę mianem patrjo- 
ty, uw aża siebie za upoważnionego do w znie­
cania W chw ili obecnej we W łoszech połu­
dniowych pożaru wojny domownj.” Zdaniem  
pomienionego dziennika, ceł przez Garibal­
dego zamierzony, może zostać zupełnie c h y ­
bionym, tak iż zyskane niedawno Neapol i 
Sycylję, Królestwo W łoskie może na zawsze 
utracić. Jeżeli pomimo to Garibaldi chce iść 
naprzód, w takim razie „rząd włoski jest me 
tylko upoważniony, lecz nawet bezwarunko­
wo obowiązany do używania w7szelkich w mo­
cy jego będących środków, byle tylko prze­
szkodzić wyprawie.”

Podług ostatnich wiadomości z Nowego- 
Jorku, flota związkowa oczekiwała poniżej 
Savannah na atak nowego okrętu pancernego.

i  zbudowanego na warsztatach pomienionego 
miasta. Związkowa armja lądowa spodziewa­
ła się ró w nież ataku ze strony skonfedero- 
wanych. W szystkie wojska związkowe, znaj­
dujące się w Wirginji, posuwają się naprzód. 
W N ow ym -Jorku obiegała 9-go b. m. po­
głoska o' bitwie zaszłej pod Gordońsyille. J e ­
nerał Maccook został rozstrzelany przez gery- 
lasów z Alabam y. P . Jefferson Davis, prezy­
dent stanów skonfederowanych, oświadcza w 
proklamacji, że nie byłby podpisał konwencji 
dotyczącej wym iany jeńców, gdyby był wie­
dział o rozkaząch danych przez jenerała P o ­
pe, robiących z wojny rozbój i upoważniają­
cych do mordu. Prezydent D avis oświadcza, 
że jeżeli ktokolw iek z obywateli Południa, 
schwytanych bez broni, zostanie pod jakim - 
kolwiekbądż pozorom stracony, w takim ra­
zie jen. Pope i jego oficerowie, na przypadek 
dostania się ich w ręce skonfederowanych, 
będą traktowani n ie jak o  jeńcy wojenni, lecz 
jako winowajcy i zostaną skazani na karę 
śmierci.

W  stanach północnych panuje wielkie 
wzburzenie z powodu zarządzenia poboru do 
wojska. Znaczna ilość osób przebranych za 
marynarzy, została aresztowaną na parostat­
ku, który udawał się do Europy. G łównie  
uaturalizowani obywale stanów północnych, 
z obawy zaciągu do wojska, usiłują ratować 
się ucieczką, w czem się im nie powodzi, gra­
nice bowiem i brzegi są ściśle strzeżone, a z 
W aszyngtonu n ikt nie może wydalić się bez 
pozwolenia.

Pism a angielskie podają coraz smutniejsze 
wiadomości o nędzy panującej w Lancashire. 
R obotnicy z wsi i miast przybywają tłumnie 
do M anchester i innych środkowych punktów  
okręgów fabrycznych i żebrzą po ulicach. Uzna­
no stosownein ograniczyć nieco ową chętkę 
do włóczęgostwa. Pew na firma fabryczna, 
która niedawno jeszcze zatrudniała 2,000 lu ­
dzi, płaci im obecnie za trzy dni w tygodniu, 
chociaż nic wcale nie mają do roboty. %

Auitrjs.
Wiedeń, 29 Sierpnia. S tan wzburzenia, do 

jakiego Garibaldi doprowadził obecnie W ło­
chy, jakkolw iek nie oddziałał jeszcze zbyt 
dotkliw ie na interesa Austrji na półwyspie, 
dotknął atoli armatorów i kupców austrjac- 
kich, prowadzących handel ze Wschodem. 
Knowania garibaldystowskie zniew oliły  rząd 
austrjaeki, jak  wiadomo, do odwołania flotyli 
pomniejszych statków  wojennych, która w  r. 
1858 po raz pierwszy ukazała się na nowo na 
wschodnich brzegach morza Śródziemnego, 
dla opiekowania się handlem austrjackim zo 
Wschodem, — flotylla bowiem  ta była niezbę­
dną do wzmocnienia floty stojącej na brzegach 
dalmackich. Środek ten wywarł, jak  z roz- 

i maitych punktów donosząjednozgodme, przy- 
1 iire wrażenie na kupców i armatorów austrja- 
ckich. Dopominają się oni u rządu o w ysła­
nie znowu na wody wschodnie chociaż kilku  
parostatków wojennych.

Na uwagę zasługuje to, co armatorowie i 
kupcy mówią o bezskuteczności działań ajen­
tów  konsularnych co do opieki,jaką powinni- 
by rozciągaćuad interesami poddanych austrja- 
ckich, oraz o ciągłej nieobecności austrjackich 
statków wojennych. Dają się słyszeć pow sze­
dnie skargi,że konsulaty austrjackie na w scho-! 
dzie nie pojmują sw ych obowiązków tak, jak  
reprezentanci innych rządów; poddani au-1 
strjaccy, w razie wystąpienia ze swem i pre-1 
tensjami w sądach w Smirnie, Bejrucie, S y - j 
rze, Aleksandrji, Tunisie i t. d., nie osiągają ' 
satysfakcji tak rychło i w tak skuteczny spo­
sób, jak francuzi, włosi, duńczycy i t. d., że 
nic wspom nim y już anglików; że austrjaccy 
urzędnicy konsularni, w razie zaniesienia do 
nich zażalenia, odpowiadają zw ykle dwójzna-1 
cznie lub wprost odmownie; że niższe władze | 
tureckie i egipskie, urzędnicy policyjni, celni I 
i inni, z którymi armatorowie i kupcy w jak  
najczęstszych zostają stosunkach, przekupie- { 
ni przez licznie przebywających we w szyst­
kich portach wschodnich francuzów i wło- 
chów, starają się usunąć niedogodną dla tych  
ostatnich konkurencję handlu austrjackiego, 
zkąd pochodzi, że poddani austrjaccy doznają 
wiele przykrości i muszą się także okupywać, 
gdyż konsulowie nie bronią ich od tych szy­
kan. Zdaniem tychże armatorów i kupców, 
złemu zaradzić można jedynie za pomocą sta­
łego pobytu łub przynajmniej krążenia- od 1

czasu do czasu na wodach wschodnich stat­
ków wojennych austrjackich; bierne bowiem  
zachowanie się ajentów konsularnychaustrja- 

! ckich pochodzi nie tyle z braku z ich strony 
j dobrych chęci, ile z niemożności energiczne­
go sw ych żądań poparcia, do czego konsulo­
wie innych narodów mają zawsze pod ręką 
dostateczną siłę zbrojną.

Francja.
Paryż, 21 Sierpnia. W czorajszą depeszę o pa­

nu de Lavalette, w niektórych sferach przy­
jęto jako zgodną z obecnym, przechodnim  
charakterem położenia, lecz nie miała ona na­
wet tej względnej autentyczności, i wczoraj 
jeszcze wieczorem m inisterstwo spraw we­
wnętrznych przesłało do dzienników zawia­
domienie, aby jej nie ogłaszały. D ziś Consli- 
tutionnel oświadcza, iż jest upoważniony do 
stanowczego zaprzeczenia jej autentyczności. 
Monitor, który zw ykle pośpiesza z podaniom  
wiadomości najważniejszych nachodzących  
tą drogą, o tej wcale nie wspomniał; co wię­
cej p. Thouvenel miał stanowczo oświadczyć, 
że p. Lavalette, nie powiedział, ani m ógł po­
wiedzieć przypisywane mu słowa. Ambasador 
francuzki jest w Frascati, i wątpliwein jest 
czy miał posłuchanie u Papieża.

Jednakże dzisiejszy numer dziennika La 
France uporczywie utrzymuje swe zapewnie­
nie, a obok tego wiadomości otrzymane przez 
nuncjaturę zupełnie zn iem  są zgodne; bardzo 
być jednak może, że wiadomości otrzymane 
przez nuncjaturę tyczą się oświadczenia uczy­
nionego dawniej przez p. do Lavalette, mia­
nowicie w początku bieżącego miesiąca.

Pays tak samo jak i Constitutionnel zaprze­
cza wiadomości podanej przez La France, lecz 
w istocie nie ważna to kwestja; obecnie bo­
wiem pow inny przemawiać nie słowa pół- 
urzędowycli dzienników a czyny gabinetu pa- 
ryzkiego. W szystk ie stronnictwa bezwyjątko- 
wo, zgadzają się na to, że obecny stan nic mo­
że dalej potrwać. Albo trzeba przywrócić da­
wny stan W ioch, albo utrwalić nowy. Zape­
wniają, że p. Benedetti, który bawił obecnie 
w Paryżu podał Cesarzowi m yśl wniesienia  
do Ciała prawodawczego i senatu kwestji 
zniesienia świeckiej władzy, ażeby się Cesarz 
tym sposobom uwolnił od odpowiedzialności 
za stanowczą decyzję. Nie wiadomo co Cesarz 
odrzekł na ten projekt p. Benedettego, nat­
chniony temu ostatniemu przez jego szczere 
współczucie dla W łoch.

Tym czasem  w Turynie zwołano senat i iz­
bę deputowanych na nadzwyczajne posiedze­
nie, dla wysłuchania komunikacji od korony. 
Powiadają iż komunikacja ta ma dotyczeć 
powierzenia Królowi czasowej dyktatury. 
Lecz nic widzą tu, o ile podobny przeciw-kon- 
stytucyjny środek dodałby siły  teraźniejszemu 
gabinetowi. Jeżeli gabinet może tam liczyć na 
wojsko, nie potrzebuje wyjątkowego upoważ­
nienia in blanco dla schwytania Garibaldego 
in ftagranto delictu buntu lub co najmniej nie­
posłuszeństwa. Jeżeli zaś wierność armji jest  
wątpliwa, na niewiele zdałaby się W iktorow i- 
Em ańuelowi nieograniczona władza, dla w y­
konania której brakowałoby mu środków; dla 
tego powątpiewają, czy gabinet zażąda co po­
dobnego od parlam entu . Z resz tą  k rążą  pogło­
ski o ustąp ien iu  gabinetu turyńskiego, których  
wprawdzie, jakkolw iek nieprawdopodobnych, 
należy się spodziewać codziennego powtarza­
nia pod różnemi kształtami.

Kapitan inżynierji francuzkiej Merlin, k tó­
ry był w ysłany do Rzymu z misją od m ini­
stra wojny, powrócił do Paryża. Kapitan  
Merlin był przyjmowany przez Papieża na 
oddzieliłem posłuchaniu, i jak utrzymują miał 
właśnie wyrażać się w tych słowach, jakie 
zakwestionowana depesza przypisywała mar­
grabiemu de Lavalette. W szakże i to mało jest  
prawdopodobnem, bo zapewnienia takie, mo­
głyby tylko wyjść z ust reprezentanta rran- 
cji; lecz bardzo być może iż ponieważ misja ta 
dotyczyła pewnych strategicznych ewentual­
ności, miała zatem związek z poręczeniem  
bezpieczeństwa Ojcu Świętem u. Zapewnia­
ją w Paryżu, żo stoi w gotowości 25,000 woj­
ska, które będzie przeprawione na półwysep, 
jak tylko dojdzie wiadomość o przybyciu G a­
ribaldego na ląd stały W ioch. Jednakże trze­
ba pamiętać, że wojska francuzkie i tak już w  
znacznej liczbie rozproszono są na różnych 
punktach kuli ziemskiej.

W ojska przeznaczone do M eksyku mają 
kolejno odpływać z różnych portów pomiędzy

22 Sierpnia a 4 W rześnia. W yprawianie za­
pasów wojennych i rezerwy będzie miało 
miejsce m iędzy 16 W rześnia a 4 Październi­
ka; jednocześnie popłynie do M eksyku flo­
tylla kanonierek nowo zbudowanych.

P . Benedetti wraca do Turynu za kilka dni. 
Hrabia W alewski w końcu tygodnia wyjeż­
dża na urlop, a tymczasowo m inisterstwo sta­
nu będzie powierzone marszałkowi Randon.

I f  t oclij.
Turyn, 19 Sierpnia. N iezw ykły ruch dawał 

się postrzegać onegdaj na ulicach Turynu; 
każdy przynosił inno wiadomości, tak, że naj­
rozmaitsze krążyły po m ieście pogłoski. Za­
pewniano, że Garibaldi wszedł już do Kala- 
brji, a przynajmniej, żc stoi już na jej grani­
cach, utrzym ywali nawet niektórzy, że z rana 
tego dnia miała miejsce żywa utarczka m ię­
dzy garibaldystami i wojskiem  regularnem. 
Dotychczas jednak nic nie potwierdziło po­
wyższych wiadomości. Jenerał Cugia nade­
słał wprawdzie do gabinetu depeszę telegra­
ficzną, donoszącą, że w Palerm o zaczynają 
krążyć pogłoski o jakiejś potyczce; dodał je ­
dnak że przeseła tę depeszę jedynie dla tego, 
aby zawiadomić gabinet nie tylko o tern co 
się dzieje, ale nawet o tern co mówią, nie rę­
cząc bynajmniej za autentyczność doniesie­
nia. W iadomość ta stanowi nawet sprzeczność 
z rozkazami, które otrzymali dowódcy poje­
dynczych oddziałów od jenerała Cugia; mają. 
oni bowiem polecenie otoczyć Garibaldego ze 
w szystkich stron, ale unikać wszelkiego spo­
tkania.

Rozdrażnienie umysłów jest nie do opisa­
nia; w szyscy zgadzają się na jedno, to jest, że 
należy jak najśpieszniej położyć koniec temu 
stanowi rzeczy, który i tak na nieszczęście za 
długo się przeciągnął; kwestja rzymska po­
winna być jak najprędzej załatwiona, choćby 
tylko dla tego, aby zachować W łochom  urok 
zasady władzy. N ie trzeba sądzić, że poczucie 
to istnieje jedynie w Turynie; podzielają go 
zarówno w szyscy W łosi, i w szystkie pisma 
wychodzące na prowincji, z wyjątkiem  tych, 
które za organa towarzystwa emancypacyj­
nego poczytać można,* odzywają się w tym  
samym duchu i otwarcie wypowiadają jedne 
i też same dążności.

Podług ostatnich wiadomoćci nadesłanych  
do Turynu, Garibaldi znajduje się ciągle w  
środkowych prowincjach Sycylji. Działania  
jego nie wychodzą po za granice Caltauisetty 
i Castro-Giovanui. W Caltanisecie ogłosił się 
dyktatorem. Go jednak jest najprzykrzejsze 
i najbardziej zatrważające w obecnej chwili, 
to jest, że większa część narodu włoskiego  
nic widzi zdaje się jasno swego rzeczywistego  
położenia. Bardzo jest wielu takich, którzy 
sądzą, że Garibaldi działa zgodnie z widoka­
mi rządu. Błędne to mniemanie oddawna już 
wkorzeniło się w  um ysły, szczególniej zaś od 
czasu, kiedy margr. Pallavicino, pozwalając 
na zaciąganie się ochotników do szeregów  
Garibaldego, wzbudził mniemanie, *.o to wszy­
stko odbywa się za wspólnem porozumieniem  
się rządu i innej bezimiennej jakiejś władzy, 
dążącej do zajęcia pewnego obok mego Stano­
wiska. Niewiadomo rzeczywiście do czego 
przyjść może, kiedy przekonanie to narodu 
zostanie zniweczone jawnym  i stanowczym  
jakim  faktem. Mówiono, żo margrabia A iila- 
marina przybył do Turynu, z żądaniem uwol­
nienia go od obowiązków prefekta. Jest to 
także mylna pogłoska, bo p. Yillamarina przed 
kilkom a dniami powrócił już do Medjolanu 
i nie m yśli bynajmniej o opuszczeniu swojej 
prefektury. Toż samo powiedzieć można o dy­
misji gabinetu, o której głoszą od kilku dni 
pew ne dzienniki. Ministorjum p. Ratazzego 
nic myślało ani na chwilę o usunięciu się 
w obec wielkich przeciwności, z któremi wal­
czyć jest zmuszone; ponieważ jednak w osta­
tnich czasach można było przypuszczać, że 
usunięcie się jego przyczyni się do załatw ie­
nia trudności i przyśpieszenia rozwiązania 
tak ważnych dla W łoch kwestij, gabinet prze­
to uznał za stosowne oświadczyć K rólowi, że 
jeżeli w czem kolwiek stoi na przeszkodzie, 
w takim razie prosi o dymisje. W iktor-Eina- 
nuel odpowiedział, że w szyscy ministrowie 
posiadają jego zaufanie i w zupełności zasłu­
gują na takowe, i dla tego nie zgodziłby7 się 
nigdy na udzielenie im dymisji, choćby jej 
nawet usilnie żądali, „bo, dodał jednocześnie 
monarcha, chodzi teraz przedewszystkiem

o ocalenie tak ważnej kwestji, jaką jest zasa­
da władzy,”

Nie odstąpiono jeszcze jak się zdaje od 
zamiaru robienia mamfestacij. Stronnictwo  
krańcowe lew e ma kilka takowych w pro­
jekcie. Sądzą jednak powszechnie, że to już 
będą ostatnie, doświadczenie bowiem nauczy­
ło już, że manifestacje te są w istocie więcej 
śmieszne jak niebezpieczne.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
■ . ^‘arllz> 24 Sierpnia. Dzisiejsze wieczorne 

dzienniki donoszą, żo W iktor E m anuel w y­
biera się do Neapolu. Ricasoli opuścił Paryż  
udając się do Londynu.

Turyn, 21 Sierpnia. W iadomości nadesłane 
wprost z Katanji potwierdzają, że w iększość 
tamecznej luduości, m ianowicie zaś gwardja 
narodo wa, jest przychylną rządo wi. Ciało mu­
nicypalne bezpośrednio znosi się z władzami 
królewskiem i znajdującemi się na pokładzie 
parostatku wojennego. Mimo tego zdaje się, 
że Garibaldi niezmiennie zamierza stawić  
opór.

Turyn, '24 Sierpnia. Dziennik Diritło podaje 
wiadomość, że Garibaldi w proklamacji do 
W ęgrów wezwał ich, aby w zięli czynny7 udział 
w powstaniu W łoch. Jen. Klapka odpowie­
dział na to: W ęgrzy chętnie by się stawili na 
wezwanie Garibaldego, gdyby ochotnicy jego  
walczyli w spólnie z wojskami królewskiem i 
przeciw domowi Habsburskiemu. Lecz dziś 
Garibaldi ubliża sławie swego imienia w szczy­
nając wojnę domową. Niech przestanie raczej 
działać na korzyść Austrji i dawnego porząd­
ku rzeczy, jeżeli zamierza przyspieszyć zje­
dnoczenie W łoch.

Paryż, 29 Sierpnia. Czytamy w  Pays'. D ono­
szą z Konstantynopola, że ostatnia konferen­
cja, na której byli obecni w szyscy pełnom o­
cnicy w ielkich mocarstw, m iała miejsce w tej 
stolicy dnia 15 b. m. Udecydowano na niej, że 
twierdza belgradzka i w szystkie warownie 
położone nad Dunajem, pozostaną zajęte przez 
załogi tureckie. Spodziewają się, że po dwóch 
lub trzech przyszłych konferencjach przyjdzie 
do skutku stanowcza konwencja między Por- 
tą a rządem serbskim.

Turyn, 22 Sierpnia. Discussione podaje w ia­
domość, że spostrzeżono cztery  sta tk i krążące 
koło wybrzeża Katanji. Statek obcy, nałado­
wany bronią, został zabrany. Pod Katanją 
znajduje się znaczna ilość wojska.

lu ryn , 23 Sierpnia. Dzisiejsza Opinione do­
nosi, że jenerał Cialdini przyjął naczelne do­
wództwo w Sycylji pod tym  warunkiem, że 
mu będzie dozwolone zabrać z sobą jednę dy­
wizję z jego korpusu. W  tym  celu zam ierzono 
nająć w M arsylji sześć parostatków. Dzisiej­
sze wiadomości z prowicij neapolitańskich 
donoszą, że p. Glutino, prefekt wCattanzaro, 
w skutku zbliżenia się jenerała Corte z od­
działem ochotników pod mury miasta okrę­
gowego, a p. Guicciardi, prefekt Cosenzy, 
z przyczyny wylądowania ochotników, zostali 
spowodowani do usunięcia się z sw ych urzę­
dów. Mówią także, że pułkownik Nullo po­
stępuje na czele oddziału ochotników w k ie­
runku miasta Iteggio.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

— D nia wczorajszego z rana niebo było 
pochmurne, od godziny 7-ej rano wypogodzi­
ło się i przed południem prawie pogodne, 
w  południe i po południu kolejno chmurzyło 
i wypogadzało się, wieczorem zupełnie pogo­
dne, o godzinie 9-ej m inucie 10-ej wieczo­
rem w stronie północnej nieba błyskawico  
kilkakrotnie powtarzające się. Od godziny 
9-ej rano do godziny O-ej wieczorem panował 
mocny wiatr północno-zachodni. Z ran a  
i w  wieczór słaby. Powietrze z rana dość 
w ilgotne i chłodne; średnia temperatura dnia 
jest 12 stopni, o 1 '/5 niższa od normalnej; 
największe ciepło po południu dochodziło do 
16 stopni, najmniejsze w nocy do 9 ‘/ 2 stop. 
Reaumura, Barometr wznosił się, średnia 
jego w ysokość jest 755,29 milimetrów. Na 
słońcu dwie plamy. Elektryczność 36 sto-: 
pui. Nów o godzinio 11-ej m. 3 rano.

7wania. W edług Djonizjusza Trackiego 
odstawia nam się następujący szereg: czas 
tźniąjszy, czas przeszły, czas przyszły, 
is atoli przeszły wyrażać może cztery na­
ftujące lóżne postrzeżenia: l )  wapaxaxixov 
perfectum), przeszły niedokonany; 2) 
l s v o v  (perfectom), przeszły dokonany; 3) u- 
aovxsktxov (plusquaurperfectum), czas zaprze- 
y; 4) doptaxov (Aori.st). Prócz tego odkrywa- 
framatycy pewne pokrewieństwo, pewną  
czność między praesens a imperfectum, mię- 
: perfectum a pliisquamperfectum , między fa ­
uni i norystem. W yróżnianie tak zwanego 
igiego Futurum i drugiego Aorystu, należy 
późniejszej jeszcze epoki. 3) Tryby (modi), 
ysteteles nie znał jeszcze trybów jako gra- 
,tycznych form; lecz on to pierwszy zwró- 
uWagę na te różne sposoby mowy, których 
, wyrażenia różnych afektów zw ykliśm y  
rwać: innym  sposobem objawiamy rozkaz 
ro/fij), innym  życzenie (sóyyj), innym  opo- 
?ść (mrjr/aię), pytanie (ip-ó-r^u) i t, d. Są  
względy czysto retoryczne, ale w nich le- 
a bardzo wyraźna w skazów ka tego, co się 
języku rozmaicie wyraża. Nie.dziu tez, że 
iuiejsi uczniowie A rystotelesa znali już try - 

jako różne gramatyczne formy (rxwpst? 
lkto;_) jako odmiany słowa, że im tcehiucz- 
nazwy podawali i filozoficznie uzasadnić 
one starali. Znali w7ięc 5 trybów, miano- 

fie: soxxixt, (życzący, optatic), -/.).r-.vĄ (wo- 
ący), Ttpoataxxix'  ̂ (rozkazujący), śp(ux'()|xaxt- 
.(pytający) i dixowoevxixij (oznajmujący). 

oicy nie zwracali szczególnej uwagi na try- 
. dopiero gramatycy aleksandryjscy (nie 
adomo który się szczególniej w  tej mierze 
służył) ustalili try b y  i dali im nazwy dotąd 
yvvane. I  Djonizjusza Trackiego znaclio- 
my pięć trybów: 1) (opicmxTj try b  oznaj- 
liący (indications) 2) ixpoaxaxuxVj, tryb roz- 
zuiący (imperatir.us); 3) soxxtxvj tryb życzą- 
(optatń-usf, 4)óirox<mtX7j, tryb łączący (eon-

functions)  i 5) dirocpśp.<pocxo?, tryb bezokoliczny 
(infmitii us). Poniew aż względy7 za pomocą 
trybu łączącego wyrażane są bardzo rozmai­
te, np. w ątpliwość, przyczyna, pytanie i t, d., 
dla tego trafiają się dla tego trybu jeszcze in­
ne nazwy7, ale te nie mają żadnej wartości 
w dziejach gramatyki. 4) Liczby. A rystoteles  
i Stoicy mieli już wyobrażenie o różnicy gra­
matycznej liczby pojedyńczej i mnogiej, tak 
u imion, jako też i u słów. Gramatycy ale­
ksandryjscy znali już w szystkie trzy liczby: 
singu lans  (iw./óy), pluralis (lA/jbovxixo?) i dua- 
tis (óutzóc); jak to widać z Djonizjusza. 5) Oso­
by. Najważniejsza rzecz w konjugacji, czem  
bez zaprzeczenia są w zględy osób, najpóźniej 
została pojętą. Arystoteles zna wprawdzie 
trzy gramatyczne osoby, ale o znaczeniu tych  
form w konjugacji nie ma najtnnięjszcgo wyo­
brażenia. Naw et i Stoicy  me czuli tego, że 
w spajaniu słowa wyrażają się względy 3-ch 
gramatycznych osób dotyczące; co więcej,Ary- 
starch uznając osobę pierwszą i drugą w sło­
wie, wąchał się co do tego, ażali w  talc zwa- 
neJ 3-ej osobie jest rzeczy w iście trzecia osoba 
wyrażona-. Lecz z czasem już w samej szko­
le Arystarcha opinja publiczna w tym  wzglę^- 
dzie się ustaliła, jak się o tom przekonujemy 
z Djonyzjusza, który pisze o spajaniu słowa, 
mówiąc; „osób jest trzy: 1, 2,3; 1-a np. x o t t x i o , 
2-a np. x'ijxxsi;, 3-a np. xuixxst.” W szystkie te 
względy stanow ią tak zwaną konjugacją (au- 
Co-fTa, złączenie) czyli spajanie końcówek oso­
bowych, tudzież znamion czasowych, trybów, 
liczb i t. d., z tematem słowa. Co do usyste­
matyzowania samej konjugacji nie można te­
go pominąć, że A rystoteles uważał I-szą oso­
bę czasu teraźniejszego, którą zwał płjpa, za 
formę główną, a każdą zmianę tej głównej 
formy, każdą jej flekcją zwal Stoicy
równie uważali czas teraźniejszy za formę

1 głów ną, np, xurrxoj; lecz ponieważ oni już zna­
li byli tryb bezokoliczny, przeto nazwali ową

nieokreśloną formę, która jest w iufinitywie  
pr^j.7., później SvofJta i Tjujkzpa; ową zaś ściślej 
oznaczoną, orzeczenie zdania zawierającą: xxx«i- 
3 ix, a, w logicznym  i syuktatycznym  wzglę­
dzie: xaxtj^opYjpa i sóppapa. O usystematyzo­
wanie konjugacji filozofom nie chodziło; do­
piero gramatycy zważając przy czytaniu poe­
tów, a mianowicie Homera, na liczne analogje 
między formami słów, tworzyli sobie na dro­
dze praktycznego dostrzegouia teorją konju­
gacji. Na tej podstawi® analogji urządzali 
gramatycy tekst pisarzów i budowali system  
konjugacji, mianowicie: Zenodot, Arystarch, 
Tryphon, Demetrjusz Ixjon, Philoxenos. 
III. Składnia jest jeszcze przeważnie retory-, 
czną. Najmowano się zbieraniem przykładów  
znakomitszych pisarzów, mianowicie Home­
ra, które m iały być wzorem poprawnego w y­
słowienia. Co do budowy okresów nic usta­
lono żadnej reguły; gram atycy kontentowalr 
się przywiedzeniem wzorów. Jedyną rzeczą, 
któraby raógła na ogólniejszą zasługiwać uwa­
gę, są jasne definicje Zdania  przez Ary- 
stotylesa, tudzież jego wskazówki o popraw­
nym stylu  (Rhetor, III, 2; Ars. Poet., c. 22). 
Nie mniejszą wagę ma bardzo gruntowne po­
jęcie Zdania, tudzież jego budowy u Stoików  
(cf. Bernhardy 1. c. i Graefenhan, t. I, pag, 
491—510).

Różnica tej opoki od poprzedzającej le­
ży także i w tom, żc tu już nie ogranicza 
się gramatyka na samych G reków , ale zua- 
chodzi dosyć pilnych pracowników u R zy­
mian. Charakter narodu rzymskiego, jego  
skłoundść do wyłącznie praktycznych celów, 
cała jego praktyczna natura, niemniej i poli­
tyczne okoliczności sprawiły, żc badania ję ­
zykowo u Rzym ian od samego zaraz zawiąz­
ku różną od greckich mają barwę. I  u zajmo­
wali się gramatyczucmi pracami mężowie wy­
soko w  społeczeństwie położeni, m ężowie sta­
nu, jak: M. Porcius Cato, M. Terencjusz Var-

ro, L. Licynjusz Crassus, O. Juljusz Caezar, 
M. Tuljusz Cycero i i., krórzy za prądem cza­
su ucząc się poznawać literaturę grecką, po­
częli wyrobiony- system at gramatyki grec­
kiej wprost do swego zastosowywać języka. 
Ztąd nic zdobył się Rzym  na tak w ielk i za­
stęp gramatyków, w ogóle filologów, którzy- 
by jako osobny, odrębny stan występować 
mogli. Uczono się. w Rzym ie literatury gre­
ckiej dla celów wyłącznie praktycznych, a 
przygotowanie gramatyczne do zrozumienia 
tej literatury, byłonąjważniojszym pierwiast­
kiem  wykształcenia filologicznego. Ztąd cała 
filologja zowie się u Rzymian grammatica, fi­
lolog jest grammalicus. Trzeba jednak rozró­
żniać gram atyków w ściślejszem  znaczeniu 
od owej powszechnej nazwy: zwyczajnie na­
zywali się nauczyciele początków języka, t.j. 
czytania i pisania literati, a nauka ich literatio, 
dopiero później upowszechniła się nazwa 
grammalicus i grammatica, Rzymianie rozróż­
niali jeszcze literatus (= greck iem u  ępaaąa-'.- 
xo;), a lilcrator (= g reck i ypavjixaxmxrjx). F  * 
wszy bvł naukowo w  językach wyksz ) \
mąż, drugi posiadał tylko początku ; U R zy­
mian nie możo właściwie aż do Cycerona, 
o «auce, o umiejętności byo żadnej mowy: 
nawet i badania gramatyczne wywołane zo­
stały wedle Sw etouiusza(D e nlustnbusgram - 
maticis, c. 2) zupełnie zownętrznem zjawi­
skiem, któreśm y już poznali. Znakomity gra­
matyk Krates z Malos, współczesny i przeci­
wnik Arystarcha, sprawując w ‘roku 167 
przed Chr. odLum enesa I  poselstwo do Rzy­
mu, miał wykładem swoim zapalić dopiero 
Rzym ian do zajmowania się badaniom języ- 
va, Krates me ograniczał się na w ykład ele­

mentów języka, ale zaprzątał prelekcje (dxpo- 
aostę) swoje odczytywaniem i objaśnianiem  
pisarzów klasycznych. Rzymianie poczęli to 
z wielkim  zapałem naśladować, i to do tego 
stopnia, że nawet podrzędne wierszydła, utwo­

ry swoich zmarłych przyjaciół bez w szelkie­
go wyboru czytywali, a odczytując {retracłare) 
objaśniali. D o najstarszych takich gramaty­
ków  należą: Kajusz Oktawjan Lampa-
djo, wykładający Naewiusza wojnę puni- 
cką; Quintus \  argentejus, który rozbierał ro­
czniki Ennjusza i i. Prócz tego znaleźli się 
i w Rzym ie niebawem mężowio, którzy się 
wyłącznie szczegółami samej gramatyki zaj­
mować poczęli, mianowicie Lucjusz Aeljusz 
Lanuyinus, także S tilo ’nem dla swego cha-
r a k t e r y s t y c z n e g o  sty lu  zw any (]toło r. 100
p r z e d  Chr.) i 8>ei wjusz Klaudjusz, obydwaj 
(eąuitesf, rycerze, szlachta rzymska. Badania 
gramatyczne Rzymian, będące przeważnie na­
śladowaniem Greków, noszą w samym sw o­
im  zawiązku barwę filozoficzną i doskonalą 
się przy języku żadnej lite ratury jeszcze nie 
posiadającym, na sporze Ana logji z Anomalją, 
gdy u Greków przeciwnie spór teu dopiero 
z gram atyki wyniknął. Ztąd to staje się u 
Rzym ian gramatyka w pewnym  względzie 
p r a w o d a w c ą języka: poeci zaczynają pi­
sać po łacinie, naginają ję z y k  do swoich wyo­
brażeń o Analogji (analogia, natara, ratio, ratio 
analogiae, proporlionis, sinilUudinum) i Ano- 
malji^ (anomalia, usus, consuetudo, aequaltlas, 
inacqualitas., proportio, co/nparatio).

(d. c. n )
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— Ośmioletni Stanisław  Rzepiński,syn wy­
robnicy,luipioc sięlOb.rn.w W iśle wprost ulicy 
Leszczyńskiej w W arszawie, zaczął tonąć; 
widząc to drugi chłopiec z nazwiska i pocho­
dzenia niewiadomy, lat około 15-u nncó mo­
gący, pospieszył mu na ratunek, lecz obadwa 
uniesieni pędem wody, utonęli.

— Dnia 16 Lipca r. b., we wsi Goranin, 
gminie Biskupie, powiecie Konińskim, .Takób 
Głowacki, rataj, spadł przypadkowo z góry 
na klepisko, i tak  się niebezpiecznie potłukł, 
Z o mimo udzielonej mu pomocy lekarskiej, 
w kilka godzin życie zakończył. — W  tymże 
dniu, na kolonji Celi nów, w gminie Sadkowi­
ce, powiecie R aw sk im , wszczął się pożar 
w domu drewnianym; K atarzyna Fronozak, 
lat 30 licząca, żona osadnika, postrzegłszy ?" 
gień, a wiedząc, że w domu tym  znajduje się 
ośmiomiesięczne dziecko jej, wbiegła do o 
mu dla uratow ania dziecka, lecz nic ze 4 3’^  
wydobyć się z niego i w płomieniach "  u  j 
z dzieckiem życie zakończyła.

— W krótce m a się ukazać na widok pu­
bliczny dziełko pod tytułem: Wieczory zimowe: 
Krótki zbiór powieki i wierszy nlotnyck P*. mi" 
ljęLeja, młodą (jak można wnosić z tej pra­
cy, której ręko pism mieliśmy w ręku) autor­
kę, której imię niedawno ukazało «ię na ho­
ryzoncie piśmiennictwa. Zbiór ten stanowi 
siedm powiasteczek i dziesięć poezyjek oraz
odezwa do Czytelników wierszem, w której
wypowiedziawszy, że długie wieczory zimowe 
najwięcej przedstawiają sposobności do czyta­
nia, nie wyjaśniła dla jakiej sfery przeznacza 
swe dziełko, jaki cel miała w jego napisaniu; 
wolelibyśmy zatem wstęp pisany językiem 
zwykłych śmiertelników a bardziej wskazu­
jący cel tego dziełka, niż odezwę w mowie bo­
gów, nic nie objaśniająca. Treść zaś różnych 
powiastek i poezyjek tak  jes t rozmaita, że o- 
prócz najlepszych chęci, które w każdym po­
jedynczym ustępie jednakowo się przebijają-- 
nie' można znaleźć wspólnej łączącej je idei, 
k tóraby wskazywała dla kogo autorka prze­
znaczała to dziełko, a zatefli z jakiego stano­
wiska należy się na nie zapatrywać. Z po­
wiasteczek wszystkich, wieje najlepszy duch, 
pełen moralności, lecz nigdzie nie spotykam y 
w układzie nowej myśli, a wiele naciąganych 
nieprawdopodobnych sytuacij; szczególniej na­
leżałoby autorce strzedz się powiastek histo­
rycznych, nie mających za podstawę rzeczy­
wistego faktu. Obrobienie zewnętrzne pozo­
stawia jeszcze wiole do życzenia, ale zarazem 
i dobrze wróży o przyszłości autorki. Z ulo­
tnych poezyjek, K w iat zasługi, Dziadek pod 
lipą, najwięcej mają wzniosłości tak  co do sa­
mej myśli ja k i co dokształtu; Ofiara wdowy, 
myśl nie nowa, obrobieniem wcale nie dosię­
ga do jej wysokości;—Muchy i Pająki osnute 
na zużytej już myśli, której autorka wszakże 
nadała nieodpowiedni kształt, wcale nie bu­
dzi współczucia; rozumielibyśmy, gdyby pająk 
osnuciem swej sieci uchronił spoczywającego 
W grocie rzeczywiście' niewinego człowieka 
ale dla marnotrawnika, uciekającego przed 
wierzycielami, nie zdaje nam się, aby 
-była potizebna taka cudowna łaska Boska; 
zresztą myśl ta już była nieraz, daleko lepiej 
wyrażona. Kie mówiąc o innych mniej lub 
więcej udatnych na poczciwej myśli osnu­
tych poezyjkach, jak  Najpewniejsza opieka, 
Ostatni W torek, Odzyskana zguba, nie moźo- 
my pojąć co pośród togo zbioru robi G ałga- 
niarka, obrazek mający Wprawdzie podstawę 
moralną, ale odpychający cynizmem. W ogó­
le cały zbiorek młodej autorki nacechowany 
jest poczciwą myślą, najlepszemi chęciami 
i to pozwala zapomnieć o innych wadach, 
w nadziei, że przy dalszem wyrobieniu się, 
g runt poczciwy zostanie, a lekkie wady zni­
kną.

— Podaliśmy już wiadomość o pożarach 
jakie miały miejsce w Kamieńcu Podolskim  
dwukrotnie, a mianowicie pierwszy raz w no­
cy z 11-go na 12-ty Lipca, a drugi raz 31-go 
}■ m .—Obecnie wyjmujemy z dzienników K i­
jowskich bliższe szczegóły o pierwszym. — 
Ogień wybuchnął o godzinie 2-ej po północy 
l trw ał do godziny 11 rano, a nieco słabiej aż 
do wieczora. Oprócz tego miejscami tliło się 
jeszcze i płomień wybuchał niekiedy aż do 
13-go Lipca. Najprzód okazał się ogień w do­
mu obywatela Bieleckiego', a następnie rozdy- 
m any silnym wichrem szybko się rozniósł po 
dachach gontami kry tych  domów: policji 
miejskiej i komisji kwateruiczej, domu kup­
ca \Veretinnwa' domu skarbowego, gdzie się 
mieściły: biuro powszechnej opieki biuro ga­
zet, archiwum i drukarnia rządu gubernjalnc- 
go, kasapo wiato wa; na katedrę katolicką i do­
my prywatne. Straszny ogień objąwszy 
pomienione budowle groził zniszczeniem zu- 
pełueni całemu środkowi miasta, ale dzięki 
energicznemu działaniu straży pożarnej dal­
sze szerzenie -się pożaru wstrzymane zostało. 
Kościół katedralny wewnątrz nie jes t uszko­
dzonym, ale inne wyżej wspomuione gmachy 
zgorzały do szczętu, i  rzyczyna pożaru do­
tychczas jeszcze nic odkryta, a straty  osób 
prywathych, podług' ich zeznań wynoszą do 
41,350 rs.
. w  Telegrafie Kijowskim, pomiędzy wia­
domościami miejscowemi wyczytujemy, że 
przez cały miesiąc Lipiec panowały tam upa­
ły nadzwyczajne, term om etr okazywał nie- 
kieay , ‘ s arzy mieszkańcy nic pamiętają 
podobneg e rąca i równie miłych wieczorów 
jak  obecnie. eszczu prawie przez cały ten 
miesiąc me y , i z teg0 p0Wodu nie najle­
psze wiadomości adchodzą z powiatów, o u- 
rodzaju ogrodowizn i owoców. Basztany z o- 
górkami, dymami i arbuzami spaione są do 
tego stopnia, że txu no pizypUSZCzâ  a, 
przyniosły jakibądz owoc; kapusta silnie u- 
cierpiała od liszek; buraki, groch I kartofle 
przepadają prawie zupełnie; drzewa fm ktowe 
objedzone są przez robaki, ta , że niema nio 
tylko owocu alo nawet i lisem ^immodzaj teu 
daje się już uczuwać i _\  i  > Sdzte 
ogorki sprzedawane dawniej p - ^ p . z a  j
siać, dzis kosztu a po ®. i " / ,  ■ 7  J 1 W  nrmle zielenin na tar-dostac je  inożua. W ogom “ •
gach bywa mało, a wisien niema M , ' , •
i sianokosy w wielu miejscach B J . '
jowskicj pokończono pomyślnie, z. ■
dnak urodzaj nie tak  dobry jak  roku zeszłe-
gó.—Zapowiadają drożyznę owsa i ż) a.
jów  w ogólo«położony jest bardzo szozęs
i ma obfity dowóz wszelkich artykułów ży­
wności, tylko cena podnoszoną bywa zwykle

do nieodpowiedniej wysokości przez przeku­
pniów zakupujących, wbrew przepisom, hur­
townie n a  targach wszelkie produkta.— Cena 
mięsa podług ostatniej taksy  wynosiła tam: 
1-go gatunku 0 groszy, 2-go gatunku 7 gr., 
funt chleba pszennego 10 gr.

  Czytamy w Gwiazdce Cieszyńskiej: Ksiądz
Jerzy  Heczko, pastor w Ligotce, ukończyljuż 
prawie nowy kancjonał polski dla zborów 
ewangielickich. Je s t to wybór najcelniejszych 
pieśni, tłómaczęnycli głównie z używanego 
dotychczas iw tutejszych zborach czeskiego 
kancjonału Trzanowskiego, a po części też z 
innych śpiewników czeskich lub niemieckich, 
albo też wyjętych z różnych indziej używa­
nych kancjonałów polskich, oraz niektórych 
pierwotworów. W szystkie śpiewy zastoso­
wane są starannie do tak  licznych a pięknych 
melodij nabożnych używanych w tutejszych 
zborach, a to uwzględnienie zasługuje także 
na szczególną uwagę. Język i rytm  są po­
prawne. Nie wchodząc ściślej w treść i lite­
rackie ocenienie, możemy śmiało powiedzieć, 
że o ile ten zbiór poznać mieliśmy sposo­
bność, przewyższa on przynajmniej wszyst­
kie dotąd znane śpiewniki polskie. J a k  nam 
wiadomo, ks. Heczko oddał już swą pracę 
zgromadzeniu pastorów ewangelickich pod 
krytykę, a jeżeli ta się. nio przewlecze, to w 
krótkim  czasie i ewangielicy szlązcy będą 
mieli kancjonał polski. A jest to do życzenia, 
gdyż całe nabożeństwo odprawia się po pol­
sku, i w szkołach uczą po polsku, a więc ra- 
źącem jest to bardzo, że przytem tylko śpiew 
kościelny odbywa się po czesku. W e wszyst­
kich zborach już też odzywają się glosy o za­
prowadzenie polskiego śpiewnika, a przeto 
obawa niektórych, iżby mógł być jeszcze jaki 
opór stawiany, jes t mało znaczącą, gdy zaś 
u ważymy, jakie powodzenie znalazło zapro­
wadzenie polskiego kancjonału po kościołach 
katolickich, tak iż już dwa wydania tegoż są 
wyczerpane, toć u ewangelików powinna zni­
knąć wszelka wątpliwość.

— Czytelnia (czitaonica) M aryborgska ob­
chodziła 3-go b. m. pierwszą rocznicę swego 
istnienia. Na uroczystość tę zgromadziło się 
przeszło 700 psób w sali, świetnio przyozdo­
bionej. Dr. Srnec, prezes czytelni, przywitał 
zgromadzonych serdeczną przemową, poczem 
mieli mowy; Dr. Bleiweis, redaktor czasopi­
sma Novice, ksiądz Ferstenjak, znany staroży- 
tn ik , i Dr. Toman, członek rady państwa. 
W szystkie te mowy przyjęte były z zapałem. 
Największe wrażenie wywarło pełne życia 
przemówienie D ra Tomana.

- -  „Komedje Macieja Kópeckiego ’, które 
miały być zamieszczone w dziale drugim Be- 
sednika, wydawanego przez pp. J  usta, F rzer- 
hofa i W ilimka, wyjdą osobno, dla uniknienia 
zbytniej objętości Bcsednika. Wydawcy; tego 
ostatniego zbioru przysposobili i oddali już do 
d ruku te komedje, które wyjdą w czterech czę­
ściach.

— Gmina prażska, uznając użyteczność 
dzieł wvdawanych przez towarzystwo utw o­
rzone w P isku  pod nazwą Zlata kniha dicek 
czcskych, przystąpiła do tego towarzystwa, ja ­
ko członek, w imieniu trzech szkół żeńskich: 
Tyńskiej, Franciszkańskiej i szkoły pod we­
zwaniem M atki Boskiej Zwycięzkiej.

— Towarzystwo księgarzy austrjaokich 
wydaje od r. 1860 katalog książek w monar- 
cliji austrjackiej wychodzących. W  katalogu 
takim zuąjduje się zwykle dział książek w roz­
maitych słowiańskich językach, w państwie 
austrjackiem wyszłych. Tak niedawno w y­
szedł spis książek słowiańskich, wydanych w 
A ustrji w 1861 r.; znajdujemy w nim  znaczną 
liczbę błędów, a między innemi ten, że pod 
rubryką książek ąuskich, znajdują się trzy 
książki bułgarskie, podczas gdy w całym n a ­
wet katalogu niema ani jednej książki ruskiej.

— Zbioru utworów Bożeny Niemcowej 
wyszedł z druku w Litomyślu, u Ant. Augu- 
gusty, tom piąty, obejmujący powieści: Karla 
i Darmonty.

Tamże wyszła Schnie der bo/uuischen Sprachc 
fur Deutsche, przez Józefa Sokoła.

— Nowa trajedja Halki, pod tytułem  Ser­
gius Catilina, przedstawioną zostanie po raz 
pierwszy w listopadzie w teatrze prażskim, na 
benefis p. Kolara.

— Obecne Listy podają następującą kore­
spondencję z Borowa, z daty 20-go b. m.: „K a­
żdy uczciwy czech spodziewał się, że naród 
weźmie serdeczny udział w uroczystości po­
święconej pamięci jednego z najznakom it­
szych swych synów; lecz i najśmielsze na­
dzieje zostały przewyższone. Pomimo ciągłe­
go ulewnego deszczu, zgromadziło się w Do­
rowie, ze wszystkich okolic kraju, przeszło 
50,000 osób. Już wieczorem w przeddzień 
głównej uroczystości była w mieście świetna 
iluminacja, połączona z salwami z moździerzy 
i muzyką. Wczoraj zaś obchodzoną była głó­
wna uroczystość, podług programu poprze­
dnio ogłoszonego. Po odśpiewaniu w koście­
le Requiem, odsłoniętą została na domku H a­
wliczka tablica jego pamięci poświęcona, 
przyczein odśpiewano pieśń na tę uroczystość 
napisaną. Mowy przyjęte były z zapałem, a 
szczególniej wielkie na obecnych wrażenie 
wywarła prześliczna długa mow a p. Sladkow- 
skiego. Pomimo deszczu, uroczystość była 
bardzo świetna.”

— Na jednem  z zgromadzeń rolników nie­
mieckich, jak  donosi dziennik Culture, w o- 
statnick czasach poszukiwano przyczyn, dla 
czego otręby pszenne są tańsze i u w a ż a n e  za 
gorsze od otrąb żytnich. Zgromadzenie nie mo­
gąc się zgodzić w zdaniu, przedstawiło to PI 
tanie doświadczalnemu laboratorjiun ^  f ' 
muude, k tóre oświadczyło, że w istocie o ę^ 
by pszenne są daleko mniej pożywno o -

chemicznego. W iększa ilosc krooń ^
k ru  nadaje większą wartość otręńo
1 rzyjąwszy cenę żyta 18fr.L> ee ^ lsklch) 
d l  zip .) za cetnar iranc. (211* 111 , u
wartość cetnaru francuzkiego otrę y ,
pa podstawie rozbioru chemicznego, > si a- 
bY - fr. 36 cent. (przeszło 1 % Hp-), a cetnaru 
otrębów pszennych ty lk o  5 fr. oOceut, (przę­
d ło  9 złp.) Ta ogromna różnica może pocho- 
dzić i z tego powodu, żc przy mieleniu psze­
nicy staranniej oddzielają otręby od mąki, 
niż przy mieleniu żyta.

— Z Neapolu donoszą, że poszukiwania 
dokonane w ostatnich czasach w Pompei, 
ważne przyniosły odkrycia, Tak, w glinianej

urnie, znaleziono 614 sztuk monet, z których 
53 srebrnych a reszta bronzowych. Tamże 
znaleziono znaczną ilość zboża i 81 chlebów, 
doskonale zachowanych, w piecu gdzie lawa 
i popiół który zasypał miasto, wcale się nie 
dostały. Ponieważ po raz pierwszy coś podo­
bnego znaleziono, znaczna liczba znawców 
udała się do Pompei, dla obejrzenia tych sza­
cownych i ciekawych wykopalisk.

— Biblioteka królewska w Berlinie zbo- 
gaconą obecnie została cennym darem , od 
K róla pochodzącym. Podczas gdy księgo­
zbiór ten posiadał już dość znaczną ilość sza­
cownych rękopismów w językach arabskim, 
perskim  i indyjskim, literatura syryjska by­
ła w nim dotąd bardzo słabo reprezentowaną, 
k tóra to okoliczność stawiała zawady stu- 
djom dość licznych pierwszorzędnych znaw­
ców języka syryjskiego, w Berlinie zamiesz­
kałych. Obecnie Król polecił zakupić dla bi­
blioteki berlińskiej niektóre bardzo ważne 
rękopisma, z biblioteki zmarłego w r. z. prof, 
wrocławskiego Bernstejna, zaszczytnie zna­
nego badacza literatury syryjskiej. Z liczby 
nowonabytych rękopismów, na szczególniej­
szą zasługują uwagę; całkowity odpis dy- 
kcjonarza syryjsko-arabskiego B ar BaliluTa, 
podług rękopism u biblioteki zwanej Bodleya- 
ua; pierwsza tegoż dzieła połowa, podług in­
nego rękopismu tejże Bodleyańskiej bibliote­
ki, przyczem skolłacjonowane zostały ręko­
pisma ltambridge’ski i częścią także floren­
tyński; znaczna część starszego dykcjonarza 
oryginalnego syryjskiego przez B ar Alego, 
przepisanego z rękopism u Lejdeńskiego, 
z warjantam i poczerpniętemi głównie z ręko- 
pismów Oxfordzkich; zbiory krytyczne B ern­
stejna, dotyczące bardzo błędnego wydania 
kroniki syryjskiej B ar Hebrftus’a podług 
dwóch rękopismów Oxfordzkich i dwóch W a­
tykańskich; zbiory te służyć mogą jako wiel­
ce szacowna pomoc przy nowem wydaniu 
pomienionego, bardzo ważnego dzieła h is to ­
rycznego.

— Świeżo wydane w Paryżu, nakładem 
księgarza H. Plona, dzieło p. Armanda Ba- 
schet, pod tytułem: Dyplomacja wenecka i mo­
narchowie Europejscy w szesnastym wieku (La 
diplomatic venitiennc et les princes d’Europe an 
seizióme sićcle), m a wysokie znaczenie history­
czne. Franciszek I, F ilip  I ł, Katarzy na Me- 
dicis, Papieże, Sułtani, i wszystkie inne zna­
komite postacie tego czasu, oświecone żywo 
promieniami najtajniejszych dokumentów we­
neckiej dyplomacji, występują na jaw  w pra- 
wdziwem świetle, w tym  doskonałym, grun­
townym dziele.

— W Japotiji na wyspie Kiu-Siu, znaj­
duje się nadzwyczaj stare drzewo kamforowe, 
które widział jeszcze Kaempfer, a które ma 
mieć tysiąc lat wieku. Kaempfer w charakte­
rze lekarza był przyłączony do ambasady 
wysłanej przez niemiecką kompanję Indij 
W schodnich na dwór Japoński. Pozostawał 
on w Nangasaki od września 1660 r. do listo­
pada 1692 r. i w ciągu tego czasu towarzy­
szył dwóm ambasadorom. W  tych podróżach 
widział on wspomniane drzewo kamforowe, 
noszące odtąd jego nazwisko. Drzewo kam ­
forowe ma czerwone i czarne jagody miłe dla 
oka. Japończycy otrzymują kamforę wygoto- 
wywując gałązki i korzenie tego drzewa, po­
cięte w kawałki. Laurus campAorifera Kaemp- 
fera i Camphora offieinarum Neesa, znajdowane 
w Japonji, pochodzą z prowincji chińskiejFo- 
ltien i z wyspy Formozy,zkąd podług p. Ree­
ves najwięcej przychodzi kamfory do Kanto­
nu. Czysta kamfora handlowa, ma silny 
przenikający zapach i mocny aromatyczny 
smak. Kamfora rafinowana ma śliczną bia­
łość i wystawiona na powietrze wkrótce się 
ulatnia. Jes t jeszcze inna kamfora pochodzą­
ca z drzewa Camphora dryanops, znajdującego 
się na wyspach Sum atrze, Borneo i półwy­
spie Malajskim. Jest to żywica występująca 
w rozpadlinach drzewa, bardziej jest pachnąca 
a mniej przenikająca od zwyczajnej kamfory. 
Nadzwyczaj wysoko cenią ją Chińczycy i całą 
też dobywaną jej ilość spożywają, dla tego 
kamfora Malajska jest prawie nieznana 
w Europie.

— Książę Napoleon zalecił p. Viollet-łe- 
Due zaprojektować ogólny plan pomnika, któ­
ry  ma być wystawiony na cześć Napoleona 
I-go w Ajaccio. Pom nik ten będzie się skła­
dał, z konnego posągu Cesarza w rzymskim 
stroju, którego wykonanie powierzono panu 
Barry, a także z4-ch posągów pieszych, wyo­
brażających braci Cesarza. Lucjana, Józefa, 
Ludwika i Hieronima, także w stroju rzym­
skim, które będą umieszczone na czterech ro­
gach piedestału. Posągi te m ają mieć około 
3-oh metrów (przeszło 16 stóp) wysokości, 
i będą odlane z brązu; wykonanie ich powie­
rzono pp. Thomas, Janowi P e tit i Aime 
Millet.

— Historji powszechnej literatury (Allgemei- 
ne Literaturgeschkhte) II. H ettnera wyszedł 
z druku tom trzeci, rozpoczynający dzieje li- 

' teratury niemieckiej, której autor poświęci 
trzy tomy.

— Gazeta rolnicza rosyjska donosi, że rośli­
na adonis vernalis rosnąca w gubernjach ro­
syjskich stepowych, leczy radykalnie wście­
kliznę. Roślina ta  zbierana na wiosnę, suszy 
się na powietrzu i następnie naparzona jak  
herbata, używa się za napój. Sm ak jej jest 
nieco goizki, a działanie objawia się przez ob­
fite poty. Leczenie to nie wymaga zachowy­
wania djety.

B I B L J O G R A F J A  ROSYJSKA
za miesiąc Lipiec 1862 r.

(Dokończenie, obacz N r .  188).

llukowodstwo dla prepodawanja zemledielja 
w semmarjac/t, sosławlennoje professorom pri tio- 
I ygoreckom, zemledielczeskom institutie, Cellin- 
skim. St. Petcrb. Stronic 862.

Od r. 1846 poczęto wykładać po sernina- 
rjach rosyjskich agronomję i nauki przyro- 
dzone, w tym  celu, ażeby duchowieństwo
wiejskie, przewodnicząc ludowi pod względem 
ouchownym, mogło jednocześnie przyczynić 
się do rozwoju gospodarstwa wiejskiego 
wśród wieśniaków, przez dawanie tym  osta­
tnim rad i skazówek. W  celu przysposobie­

nia dla seminarjów nauczycieli do wykładu 
tych nauk, władza duchowna wysłała w 1843 
r. 58-u zdolniejszych uczniów ‘ z rozmaitych 
seminarjów do instytutu gospodarstwa w Gó- 
ry-G orkach. Następnie zaś taż władza mia 
ła  stale w pomienionym instytucie po k ilku  
stypendystów, którzy po ukończeniu tam 
nauk, zajmowali wakujące po seminarjach 
posady nauczycieli gospodarstwa wiejskiego 
i nauk przyrodzonych.

W  ten sposób, skutkiem  wprowadzenia do 
seminarjów nauki agronomji, duchowieństwo 
wiejskie, ja k  z jednej strony, może dawać 
wieśniakom rady do racjonalnego prowadze­
nia gospodarstwa, tak  z drugiej, samo potrafi 
kierować należycie własnem gospodarstwem.

Od r. 1848, w którym  po raz pierwszy 
wyszli z seminarjów uczniowie, którzy słu­
chali w ykładu nauki gospodarstwa wiejskie­
go, do 1862, ogólna liczba osób ze stanu du­
chownego, obeznanych z tą  nauką, wynosiła 
przeszło 26,000. W ielu z tych duchownych, 
stało się czynnymi spółpracownikami rosyj­
skich towarzystw rolniczych, a obok tego 
zawdzięczać im należy większą część wiado­
mości, dotyczących klim atu i miejscowych 
warunków rolniczych, jakie komunikowane 
bywają towarzystwom: C e s a h s k ie m u  wolne­
mu ekonomicznemu, jeograficznemu i innym.

D la ułatw ienia wykładu po seminarjach 
gospodarstwa wiejskiego, tej tak  jeszcze nie­
ustalonej nauki, profesorowi Cellińskiemu 
poleconem zostało napisanie, dla nauczycieli 
seminarjów, dzieła podręcznego,któreby w ska­
zywało z jednej strony metodę i kierunek 
wykładu, z drugiej zaś strony służyło do roz­
wiązywania rozmaitych z tym  przedmiotem 
styczność mających kwestij.

Najbardziej upowszechniona metoda w ykła­
du w podręcznych dziełach z dziedziny gospo­
darstwa wiejskiego, jako niedogodna, uległa 
w niniejszej pracy zmianom. Dzieła tego 
rodzaju, nie wyłączając naw et najlepszych 
zagranicznych, grzeszą zbyteczną dążnością 
do wykładu nauki za pomocą niezbitych pe­
wników, systematycznie ułożonych. Książ­
ki podobne, trzymając się zbyt ściśle w gra­
nicach dogmatyzmu, nie rozstrzygają często­
kroć kwesty, w  praktyce napotykanych. 
Metoda, której trzyma się p. Celliński, na 
tern zależy, że samą naukę wspierają kwe- 
stje, z p raktyki wzięte. Za punk t wyjścia 
wykładu, przyjęte zostały przekonania, na­
byte długoletniem gospodarzy wiejskich 
doświadczeniem, tak, iż autor wykłada swój 
przedmiot nie na zasadzie z góry ułożonych 
pojęć, lecz na podstawie praktycznej, przez 
co nauka gospodarstwa wiejskiego staje się 
możobną do dalszego na praktyce doskona­
lenia.

Żałować należy, że w dziele p. Cellińskie- 
go, które drukowane było oddzielnemi roz­
działami dla przesyłania onego seminarjom, 
nio weszły do pierwszych rozdziałów nowe 
na polu nauki agronomji nabytki, dotyczące 
głównie dreuowauia i narzędzi rolniczych.

Za to dokładna jes t część poświęcona uży- 
zuianiu gruntów, co przy obecnym stanie 
pól jes t nąjważniejszem. Rolnictwo w Rosji 
grzeszy od wieków przeciw najważniejszej 
zasadzie natury, na tern zależącej, że wszelki 
w gruntach ubytek siły produkcyjnej, powi­
n ie n  być wynagrodzony. Jałowość gruntów  
w gubernjach, nie m ający ch  czarnoziemu, oraz 
zmniejszenie się urodzaj uości w niejednej 
okolicy, posiadającej czarnoziem, 6łuży do­
statecznym tego dowodem. Gdzie ta główna 
podstawa została zaniedbaną, tam  nie na wie­
le przydadzą się drenowanie, płodozmian, 
wydoskonalone narzędzia rolnicze, najwy­
borniejsze gatunki ziarna i roślin. Nąjmeza- 
wodniejszym i jedynym  środkiem osiągania 
urodzaju, jes t należyte użyźnianie gruntów. 
W  obec wielkiej w Rosji obfitości natural­
nych do tego środków, sposób ten je s t nąj 
stosowniejszy i najbardziej ekonomiczny.

Zasługują także na uznanie szczegóły do­
tyczące osuszania gruntów bagnistych i cią­
gnienia z nich pożytku.

Nie jeden obywatelziemski znajdzie w dzie 
le niniejszem, bez niczyjej pomocy, przystę­
pne i szczegółowe skazówki do racjonalnego 
prowadzenia gospodarstwa wiejskiego.

Poety wsiech wremion i narodow. Izdanie Ko- 
stomarowa i Berga. St. Peterb.

Przed dwoma laty wyszedł „Zbiór poezij 
obcych poetów,, w przekładzie na język  ro­
syjski pp. Kostom arowa i Berga. Obecnie 
zaś ogłoszoną została drukiem, pod tytułem  
tu na czele przytoczonym, druga tego wyda­
wnictwa część, odróżniająca się od pierwszej 
tak  planem jak  i treścią. Znajdujemy tu, 
oprócz przekładów obcych poezij, cztery ar­
tykuły  objaśniające. Obok tego liczba tłó- 
maczy znacznie zwiększyła się, a sam prze­
kład jes t daleko lepszy niż w pierwszej czę­
ści. Niniejsza część obejmuje między innemi 
poezje Burnsa, Hejnego, Schultza, Anderse­
na, oraz legendy serbskie. Najsłabszą stro­
nę książki stanowią artykuły  prozą i k ró tk i 
wstęp do wydawców.

Niektóre z przekładów, dokonanych przez 
p. Kostomarowa, mają swoje zalety, lecz za 
to artykuły  prozą, obejmujące charaktery­
stykę Burnsa i H einego,'n ie na wiele się 
przydadzą, Biogratja Burnsa, zajmująca 50 
stronic, jest niezręczną kompilacją z pism sa­
mego Burnsa, z artykułu  Carlisle’a o tym  
poecie szkockim i z rozmaitych biografij an­
gielskich. A rtyku ł p. Kostomarowa o Hej- 
nem, daleko gorszy od biograłji Burnsa. D o­
wodzi on, że p. Kostom arow nie rozumie na­
leżycie ducha utworów Hejnego.

P r z y je c h a l i  d o  W a r a z n w y .
P a n iiitin  R ze czy w isty  R a d c a  S ta n u  z K ą k o lo w n icy .

TEATR4 W WARSZAWIE.
W i e l k i  T e a tr . —  D z iś  we Wtorek, d n i a  2 d  

Sierpnia, drama, w 4-di aktach, z francuzkiego: 
K ita h iszp an k a , odegrana przez pp. Pa lińską, Bo- 
durkiewicza, lloiańską, Rembeckiego, Chomanow- 
skiego, Trap się, Boczkowskiego, Ostrowskiego, 
Swiergocką, Adlera, Dąbrowskiego, Kaweckiego.

C e n a  m i e j s c .

L o i a  Ig o  p i ę t r a . . . .  4 
l.oia p a r t e r o w a . . . .  4 
L o ś a  2 go p i ę t r a . . . .  3 
Loża  G a l a r j o w a . . . .  2 
A m f it ea t r  Ig o  p ię t ra  

w 6ciu pier. r z ę .  i 
w  n a s t ę p n y c h .  ,,

na
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10
10
10

2 '/,
2 '/,

A m fiteatr 2go p ię t.. 
K rzesło  w  4 pier. r«. 

d to  „  d rug ich , 
d to  w  nast. i bocz. 

G ale rja , m iej. num . 
G alerja, miej. n leu. 
P a ra d y z .....................

rai. k.
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2 '/, 
2 V. 2»/» 
2 '/,

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsum cyjnym  m ia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 od rs. 2 k. 32% do rs. 2 k. 38% , za­
garnięć od kop. 76 do kop. 78.

k u r s  g i e ł d y  wa r s z a ws k i e j .
z  dn ia  25 sierp n ia .

M o n e ty ,

P ó l-Im perja ly  R osy jsk ie . . 
D ukaty Holenderskie nowe w ażne. 
P rusk i K uran t . . za 100 Tal.

P a p i e r y .
Obligi S k ar. za 100 rs . (op rdcz

kuponu) .......................................
B ilety  S karbu  K ró lestw a P o l­

sk iego  .......................................  .
L isty  Z a s t. I l l -g o  O kresu  serya 
1 i 2 (o p ró cz  kuponu) za 15 rs . 
A kcje G łów nego T o w arzy s tw a  

R oasy jsk iego  d ró g  że lazn y ch . 
O bligi w spólki Ż eg lug i Parow ej 

w K rólestw ie Pols: po rs . 750. 
A kcje D rogi Żelaznej W arsza - 
w sko-Bydgoskiej po rs . 1O0 . .

d ito  500 . .
A kcje D rogi Żel. W arsz .-W ied . 

W e i le .
. 100 Tal.
. 100 Tal.
. 100 Tal.

100 Tal.
. 800  BMk.
. 1 F t. S t
. 100 Rs.
. 100 R s.
. 10O Re.

300 F r .
300  F r 

. 150 Złr.

Berlin

G dańsk . 
»  * * 

H am burg  . 
L ondyn  . 
M oskwa 
P e te rsb u rg

f,
P ary ż  .

W ied eń

2 M. 
k. t .  
2 M. 

t. 
M. 
Mi 
M. 
M.

k. t. 
2 M.
1 M.
2 M.

żądano 

rs r . | kop.

15

92
91

6 '/ ,

25

102 ! 30

155
6

I 70 
i  96

82  | 65

81 _

płacono

rs r . jkop .

93

66

55

15 4 i /4

80

102

82

15

50
75

50

W artość  kupon* bieżącego od obligów  S k a rb . rs .  1 k , 61*/» 

„  „  od L istów  Z astaw u: I l lg o  O kresu  k. 1 0 '/a

KOREA T E L E 6 RAF I CZ HE
r  B er lin a  z d n ia  25 s ierpn ia .

b ta  Pożyczka R ossy jska  . . . .  
6 t» .. . . .  .’
O bligacje Skarbow e 4 %  . . . .
L isty  zas taw ne 4 %   ..........................
B ilety  B anku P o lsk ie g o ...........................
W eksle na  W a r s z a w ę ...........................

„  P e te rs b u rg  3 tygodniow y
,, Londyn 3 m ies ięczn y .
,, P aryż  2 „
„  H am b u rg  2 „
„  W iedeń 2 „

Żyto na t a r g u ........................................ .....
, ,  na dostaw ę późn iejszą  . . . .

> P a r y s a .
R enta  3 % .....................................................

A kcje k red y tu  ruchom ego . . . .

żąda-
j ł

płacą.

87'/« 
95V, 
8 4 / g
875/g
8?7g 
87 7l
97 '/*

7 7 %
i 51%
! »>'/*

,68  80
I 8 50

Zacznie się o godzinie 7.'/,

D R O G I ŻELA ZN E.

Codzienny bieg pociągów osobowych na dro­
dze żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw­
sko ■ Bydgoskiej.

Z Warszawy—do Granicy i Sosnowców.
a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 

z rana i staje w G ranicy o godz. 1 m. 51, 
a w  Sosnowcach o godz. 2 po południu! 
(Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia z Gra^ 
nicy do Szezakowy o godz. 2 min. 30, 
a z Sosnowców do K atow ic o godz. 2 
min. 45 po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i staje w Granicy o godz. 
9, a w Sosnowcach o godz. 8 m. 45 wie­
czorem. (Pociąg ten nazajutrz idzie da­
lej z Granicy do Szezakowy o godz. 7 
m. 30, a z Sosnowców do Katowic o 
godz. 5 m. 30 z rana).

do Kutna:
c) Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z rana

1 staje w K utnie o godz. 12 w południe.
d) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

po południu i staje w K utnie na noc 
o godz. 10 m. 30.

II. Ko Warszawy—z Granicy i Sosnowców:
e) Pospieszny (sznelcug), wychodzi z G rani­

ty  0 godz. 12 m. 55, a z Sosnowców 
o godz. 2 z południa, i staje w W arsza­
wie o godz. 10 w wieczór.

f) Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje w W arszaw ie o godz. 5 
po południu.

z Kutna:
g) Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu i staje w W arszaw ie o godz. 6
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 m 
30 z rana, i staje w W arszaw ie o godz 
10 m. 45 przed południem.

III. I  Kutna do Granicy i Sosnowców.
i) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

m. 30 z rana (patrz lit. h) łączy się 
w Skierniewicach z pociągiem pospie­
sznym (patrz lit. a) i staje w G ranicy o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz.
2 po południu.

k) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 8 m. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osobowym (patrz lit. b) i docho­
dzi do Granicy o godz. 9 , a do Sosnow­
ców o godz. 8 ni. 45 w wieczór.

IV. Z  Granicy i Sosnowców do Kutna.
1) Osobowy (patrz lit. f), wychodzi z G ranicy 

o godz. 6 m. 30, z S osnowców o godz. 
m. 45 z ra n a —i staje w K utn ie  o godz
8 wieczorem.

I) Pospieszny (patrz lit. e) wychodzi z G ran i­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o godz 
2 po południu, a zamieniony w S k ier­
niewicach na Osobowo-Towarowy (patrz 
lit. d) staje w K utn ie o godz. 10 m. 30 
na noc.



@ 0 2

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N. D. 4236) K o m is s ja  R zą d o w a  
S praw ied l iw ośc i .

O g ła sz a , iż  n a d e s ła n y  d ro g ą  u rz ę d o w ą  a k t  
z e jśc ia  B o ro w sk ieg o  A n to n ie g o  z K ró le s tw a  P o l­
sk ieg o  p o c h o d z ić  m a jąceg o , a  w  w ie k u  la t  65 , 
w  m ieście  T r a c y  le  M o u ts  d e p o t de 1 Oi=e na  
d n iu  9 S ty c z n ia  1855 r- z m a r łe g o , p rz e s ła n y  z o ­
s ta ł  A rc h iv u m  G łó w n e m u  K ró le s tw a  do  z ach o - 
w a n ia .
W a rsz a w a  d . 29 C ze rw c a  ("11 L ip c a )  1862 r 

z  u p o w . D y re k to r  K a n ce la r ji .
(3)  K a d ca  S ta n u , J . O rnow sk i.

limcJE i 555 muca
(N. D. 4245) R zą d  Gubernialnp 

Radom ski
P o d a je  do pow szechnej w iad o m o śc i, żo w d n iu  

7 (1 9 )  W rześn ia  1862 r. w b iu rz e  N acz e ln ik a  
P o w ia tu  O lk u s k ie g o  odb ęd zie  się  lic y tac ja  
p rzez  ro z p ie c zę to w a n ie  d e k la ra c ji n a  le s  an - 
ra c ja  z ab u d o w a ń  k o ś c ie ln y c h , w  p a r . R ac ław ice  
w  P c ie  O lk u s k im  leżące j, n a  k tó rą  k o s z ta  są
za tw ie rd zo n e  w sum ie  rs 2418  k . 80.

czas  od  d n ia  20 G ru d n ia  (1 S ty c z n ia )  1 8 62 /3  
do  w łą cz n ie  d. 19 (31) G ru d n ia  1 8 6 3 ro k u  w i l o -  
ści s ą ż n i k u b ic z n y ch  3 5 5 , ło k c i  k u b ic z n y ch  
6 I j2  m ia ry  P o lsk  ej, a  to  o d  su m y  rs , 3 k . 15 
w y ra ź n ie  rub li s re b re m  trzy  k o p . p ię tn a śc ie  (za 
s ą ż e ń  p ó łk u b ic z n y ).

D ek la rac je  m a ją  b y ć  p is a n e  c z y te ln ie  bez p o ­
p raw ek  i s k ro b a ń ,  do k tó ry c h  d o łą c zy ć  n a leży  
k w it  k a sy  P o w ia to w e j n a  z ło ż o n e  v ad iu m  ru b . 
sreb . 150 . , , .

T a k ie  d e k la ra c je  o p ie c zę to w a n e  la k ie m , m a ją  
by ć  z ło żo n e  p rz e d  g o d z in ą  do  lic y ta c ji o z n a c z o ­
n ą  u c h y b ia ją c y  zaś  tem u , sam i so b ie  w inę  p rz y ­
p iszą , je ż e li  d e k la ra c ja  o d rz u c o n ą  zo stan ie .

W arunki pod jak iem i entrepryza ta  m a być 
d opełn ioną , każdego czasu w biurze N acz e ln i­
ka  Pow iatu  przejrzane być mogą.

W zó r do dek laracji.

V adium  w sum ie rs . 924 kop. 29 (lub też  
kw it k a sy  N . n a  z łożone v a d iu m  w kw ocie rs . 
924  kop. 29 sk ład am ) k tó re  w raz ie  n ie u trz y -  
m ania  się p rz y  lic y ta c ji sam  odbiorę .

S ta le  m oje zam ieszkanie je s t  w N .

P isa łem  w N . dn ia  N . mca N . 1862 r. 

(podp isać  w yraźn ie  imie i nazw isko ) 
M arjam pol d . 6 ( 1 8 )  S ie rpn ia  1862 r .  

w z. G ałkow ski.

(N . D . 4 269) N a cze ln ik  P o w ia tu  
P rza s zn y s k ie g o .

Z m ocy resk ry p tu  R ządu G u bern ia lnego  P ło ­
ckiego z dn ia  26  M arca (7 K w ietn ia) r. b N i.  
14332, podaję  n in ie jszeni do pow szechnej w iad o ­
m ości iż w trzec im  te rm in ie  dn ia  3 (1 5 )  W rześn ia  
r .  b . o godzinie trzec ie j z południa, odbyw ać się 

S to so w n ie  d o  o g ło sze n ia  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  j b?dzie w biurze m ojem  in m inus licy tac ja , p rzez 
K a lisk ieg o  z d. 24 L ip c a  (5  S ie rp n ia )  r. b . N r. j  podanie opieczętow anych dek la racji, k tó re  ty lk o  
1 7 ,155 , j a  niżej p o d p is a n y o b o w ią z u ję s ię n in ie j-  , do g o d lin y  wyz w spom nionej p rzy jm ow ane  będą 
szą  d e k la ra c ją  d o s taw ić  p rzez  e n tre p ry z ę  p o -  i nod iec ie  ale en trep ryzy  oparkan ien ia  cm enta-

*L4V 1 C I VAZjW**'-  -----------------------------------------  - ______
W a ru n k i do  l ic y ta c j i w raz  z w ykazem  k o sz to w  

p rz e jrz e ć  m o żn a  w b iu rz e  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o
O lk u s k ie g o ,

W zyw ając więc m ających chęć podjęcia
s i ę  tej e n tre p ry z y , a b y  d e k la ra c je  sw e n a  d z ie ń
7 (1 9 ) W rz eśn ia  1862 r .p r z e d  g o d z in ą  12 z ra n a  
p o d  ad resem  R ząd u  G u b e rn . O lk u s k ie g o  w n a ­
s tę p u ją c e j tre śc i: że p o d e jm u ję  się  e n tre p ry z y  
re p e ra c j i  z ab u d o w a ń  k o śc ie ln y c h  w parafii R a­
c ła w ic e  w P c ie  O lk u sk im  leżące j, p o d łu g  w y ­
k a z u  k o sz tó w  za  sum ę ru b li s reb rem  N. po d ­
d a ją c  się  w szelk im  o b o w iązk o m  i z as trz e ż e ­
n io m , w w a ru n k a c h  do  lic y ta c ji dom ieszczonym . 
N a  d o trz y m a n ie  k o n tr a k tu  sk ła d a m  vad iu m  
w  kw ocie  rs. 242 kop ,—  w y raźn ie  N. i n a  to  
k w it  K a sy  N . z a łączam .

Ż e  s ta łe  z am ieszk an ie  m am  w N . i w raz ie  
n ie u trz y m a n ia  się na  lic y ta c ji,  żąd a m  z w ro tu  
p r z e z  po cztę  k w itu , n a  z łożone  v ad iu m  n a  m ój 
k o sz t lu b  za trz y m an ia  ta k o w e g o  aż do  m ojego 
z g ło sz e n ia  się.

P is a łe m  w N . d n ia  N . m ie s iąc a  N . ro k u  N . 
z w ła sn o ręc z n y m  z im ie n ia  i n a z w is k a  p o d p i­
sem  n a d es ła li,  o św iadcza  żo późn ie j z ło żo n e  
p rz y ję te  n ie  b ę d ą .

R adom  d . 1 (1 3 )  S ie rp n ia  1862 r .

la r a c ją  . .. r
t rz e b n ą  ilo ść  m ia n o w ic ie  sążn i p o łk u b ic z n y c li 
3 5 5 , 'łę k c i  k u b ic z n y c h  6 l j 2, d rz e w a  o p a ło w eg o  
sosn o w eg o  p rz e z  c ią g  1863 ro k u  d la  K a lisk ieg o  
w iezien iu  p o  r s .  (w y raź n ie  l i te ra m i)  z a  s ą ż e ń  
p ó łk u b ic z n y  w  ścis łem  z a s to so w an iu  się  do  w a ­
ru n k ó w  w  ty m  c e lu  u s ta n o w io n y c h .

K w it k a s y  P o w ia to w e j n a  z ło żo n e  w  g o to w i- 
źn ie  v a d iu m  rs . 150 d o łączam , k tó re  w razie  
n ie u trz y m a n ia  s ię  p rz y  lic y ta c ji sam  odb io rę .

S tu le  m oje zam ieszk an ie  w N . p isa łem  w N , 
m iesiąca  N . ro k u  1862 r.

(p o d p isa ć  w y ra ź n ie  im ie i n a z w isk o .)

K a lisz  d . 24 L ip c a  (3 S ie rp n ia ) 1862 r.

(3 )  B akow icz .

12 )

z a  G u b e rn a to ra  C y w iln e g o , 
R ad c a  G u b e rn ia ln y , S w irsk i. 

N acze ln ik  K a n ce la r ji ,  G a liń sk i.

(N . D. 4 1 3 9 ) N a cze ln ik  P o w ia tu  
Ł u k o w sk ie g o .

P o d a je  do  p u b liczn e j w iad o m o śc i, że w dn iu  
28 S ie rp n ia  (9  W rz eśn ia )  r . b .  to  je s t  w e W to ­
re k ,  do  g o d z in y  2 z p o łu d n ia , o d b y w ać  się  b ę ­
dz ie  w b iu rz e  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  Ł u k o w s k ie ­
go w trz e c im  te rm in ie  in  m in u s  p rz e z  o p ie c z ę ­
to w a n e  d e k la ra c je  l ic y ta c ja  od  sum y an sz la g a m i 
p rz e z  K om . R ząd . W y z n a ń  R elig ijn y ch  i O św ie ­
cen ia  P u b lic z n e g o  z a tw ie rd zo n em i o b ję te j, rs . 
1005 kop . 1 0 V2, w y ra ź n ie j rs  ty s ią c  p ięć  k o p . 
d z ie s ięć  i p ó ł ,  n a  e n tre p ry z ę  w y s ta w ie n ia  s to ­
d o ł y ,  s ta jn i  z w o zo w n ią  i o b o ry  na  p ro b o s tw ie  
we w si W a rsz o w ic ac h , n a  ty c h  sam y c h  w a r u n ­
k a c h  ja k ie  w N rze 25 O k ó ln ik a  P o w ia to w e g o , 
N r. 22 , 23 i 24  D z ien n ik a  G u b e rn ia ln e g o , o rn z  
N r. 118, 124 i 128 D z ie n n ik a  P o w s ze c h n e g o  
z r. b . w sk azan em i z o s ta ły .

Ł u k ó w  d . 24 L ip c a  (5 S ie rp n iu )  1862 r .
(3 ) K o źm iń sk i.

na  pod jęc ie  sle en trep ryzy  oparkan ien ia  
rza  gzebalnego w wsi C z e rn ic a c h o d su m y rs . 1745 
kop. 73 1/2 anszlagiem  przez K om isją R ządow ą 
W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego 
zatw ierdzonym  ob ję te j. K a żd y  w ięc m a ją cy  chę 
podjęcia  się te j e n tre p ry z y , w inien do k tó re jb ąd z  
kasy  m iejsk iei lub skarbow ej albo te z  do B anku 
w nieść n a  vadium  rs .  175 i  kw it tejże k a sy  do 
dek laracji do łączyć, k tó re  to  vad ium  u trz y m u ją ­
cem u się na  licy tacji pow róconem  zostan ie , zaś 
u trzym ującego  się na  kaucję  policzonem  będzie.

W arunk i do licy tac ji, a n sz la g  i ry su n ek  k a ż d e ­
go czasu  w yjąw szy  dni św iąteczne i niedzielne 
w b iu rze  m ojem  p rze jrzane  być m ogą .

P rza sn y sz  d n ia  2 (1 4 ) S ierpn ia  1862 r .
A leksandrow icz.

W zó r do  d ek la rac ji.

W skutek  og łoszen ia  N aczeln ika  Pow ia tu  P rz a ­
snysk iego  z d n ia  12 ( 2 4 )  M a ja  r .  b . N r.  67-14 
podatę n in ie jszą  dek laracją , iż obow iązu ję  się 
p o d jąć  en trep ry zy  oparkan ien ia  cm en tarza  S^ze ’ 
halnego  w  C zernicach  za sum ę r s .  (w y p isać  l i ­
czbam i 1 lite ram i) pod d a jąc  się w szelkim  obow ią 
zkom  w arunkam i lic y ta cy jn em u  oh ę ty m  1 w ści­
słem  zastosow aniu się do anszlagu  i rysunku

Z aśw iadczenie k a sy  N. n a  złożone w n iej \ a -  
' dium  rs. 175 do łączan i, k tó re  w razie n ieu trzym a­

n ia  się p rzy  licy ta c ji sani odbiorę,
S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t  w N . p isałem  

w N . dn ia  N . m ie s iąc a  N . 1862 r .
(podpisać im ię i nazwisko)

(N D . 4 3 5 7 ) U rzą d  K o n s u m e y jn y  
M iastu  W a rsza w y .

P o d a je  do  w ia d o m o śc i p o w sz e c h n e j, że w b iu ­
rze  tu te jszem , m ieszczącem  się  w g m a ch u  rzą  
d o w y m  p rzy  u lic y  L e s z n o  pod  N r. 7 0 6 ,  o d b ę ­
dz ie  s ię  ze sk ró c o n y m  te rm in em  w  d. 21 S ie r ­
p n ia  (2  W rześn ia ) b . r. o g o d z in ie  11 z ran a , 
p u b lic z n a  lic y ta c ja  in  m in u s , p rzez  d e k la ra c je  
o p ie c zę to w a n e , n a  e n tre p ry z ę  re p e ra c ji i p rz e ­
ło ż e n ia  d ach ó w  k ry ty c h  d a ch ó w k a m i, do  zab u  
d o w u ń  teg o ż  g m ac h u  n a leżą cy ch , od  sum y rs. 
1 0 0 0 , w y ra źn ie  ru b li s reb rem  ty s ią c , z o b o w ią z -  
k iem  u trz y m a n ia  ty c h ż e  d ach ó w  w d o b ry m  
s ta n ic  p rzez  rok  p ie rw szy  b e z p ła tn ie ,  a  p rzez  
n a s tę p n e  la t  d z iew ięć  za  o p ła tą  ro c z n ą  rs . 75 
w y ra ź n ie  rs . s ie o m d tie s ią t  p ię ć

D o  w zm ian k o w an e j lic y ta c ji,  p rzy p u szc z en i 
b ę d ą  sam i ty lk o  w y k w alifik o w an i i z d o k ła d n o ­
ści sw ych  ro b ó t z n a n i m a js tro w ie  d ek arze .

M ający  ch eć  p o d ję c ia  się te j p o s łu g i, w in n i 
z ło ż y ć  d e k la ra c je  o p ie czę to w an e  n a  rę c e  N a ­
c z e ln ik a  U rz ę d u  K o u su m cy ju eg o , n a jp ó źn ie j do  
g o d z in y  11 z ra n a ,  w d n iu  do  lic y ta c ji o zn aczo ­
n y m , czysto , b e z p o p ra w e k , s k ro b a ć , o ra z  p rze  
k re ś leń  n a p isa n e , i w  n ic h  w y raźn ie  lite ram i 
w y m ien ić  sum ę, za  j a k ą  ro b o tę  tę  d o k o n a ć , o ra z  
k o n se rw o w a ć  z am ie rza ją .

D o  d e k la ra c ji d o łą c z o n e  być  w iano  z a ś w ia d ­
czen ie  K a sy  U rzęd u  K o n su m cy jn e g o  lu b  in n e j 
R ządow ej, ń a  z ło żo n e  v ad iu m  r s .2 0 0 ,  w y ra ź n ie
ru b li s reb rem  dw ieś. ie .

W a ru n k i lic y ta cy jn e  i w y k a z  k o sz tó w  ro b o t 
d o p e łn ić  a ię  m a jący ch , k a żd o d z ie n n ie  w O ddz ia ­
le  O g ó ln y m  b iu ra  tu te jsze g o  są  do  p rz e jrz e n ia .

D e k la rac je  s k ro b a n e  lu b  p o p ra w ia n e , n a p i­
s a n e  n ie  p o d łu g  d o łą c z a ją c e g o  się  w z o ru , o b e j. 
m u ją ce  ja k ie k o lw ie k  z a s trz e ż e n ia  i w a ru n k i,  
z ło żo n e  po  oznaczo n y m  do l ic y ta c j i te rm in ie , 
lu b  n ie  p o p a r te  zaśw iad cz en iem  k aso w e m , na  
w y s ta w io n e  ra d iu m , za  n iew ażn e  u w a ż a n e  b ęd ą .

W z ó r  do  d e k la ra c ji.

W  s k u te k  o g ło s ze n ia  U rz ę d u  K o n sn m e y jn e -  
g o  z d . 9 (2 1 )  S ie rp n ia  b . r. N r. 6582 , p o d a ję  
m n ie js z a  d e k la ra c ję ,  iż o b o w iązu ję  s ię  p o d ją ć , 
re p e ra c j i  i p rz e ło ż e n ia  d achów  k ry ty c h  d a c h ó w ­
k am i, do  z ab u d o w ań  g m a c h u  rząd o w eg o  N . 706 
w  W arszaw ie  n a le żą c y ch , p o d łu g  w y k a zu  k o ­
sztów  z d. 6 (1 8 ) C zerw ca  b. r . ,  z a  su m ę  rs . ( tu  
w y m ien ić  l i te ra m i)  p rzy jm u ję  ta k ż e  na  s ieb ie  
k o n se rw a c ję  w y re p e ro w an y c h  d ach ó w , przez 
n a s tę p n e  la t  d z ie s ię ć , m ian o w ic ie : p rzez  ro k  
p ie rw  .szy b e zp ła tn ie , a  p rzez  d a lsze  l a t  d z iew ięć  
za  o p ła tą  ro c z n ą  rs .  ( tu  w y m ien ić  lite ram i) pud- 
d a ja c  s ię  w sze lk im  o b o w iązk o m  i z a s trz e ż e ­
n io m  w w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  o b ję ty m , k tó ­
re  m i s ą  z n a n e , i te  w zu p e łn o śc i p rzy jm u ję  
p rz y te m  " z a łąc z am  zaśw ia d czen ie  K a sy  N  n a  
z ło żo n e  tam że  v a d iu m  N „  k tó re  w ra z ie  n ie u ­
trz y m a n ia  s ię  p rzy  lic y ta c ji sam  o d b io rę  lub  
o  o d esłan ie  teg o ż  p o c z tą  d a  K . n a  m oj k o sz t 
u p ra sz a m .

S ta łe  m oje  z am iesz k an ie  je s t  w N . p isa łem  
w  N . d n ia  N . m ies iąca  N . 1862 r.

(p o d p isać  w y ra źn ie  im ie  i n a zw isk o .)  

W arsz a w a  ii. 9 ( 2 1 ) S ie rp n ia  1862 r. 
z a  N a c z e ln ik a  U rzęd u , H . M arkow sk i.

( l )  S e k re ta rz  U rz ę d u ,L e ś n ie w s k i.

(N. D. 4 2 4 2 ) N a cze ln ik  P o w ia tu  
Ł u k o w sk ie g o

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w b iu ­
rze  m ojem  dnia  8 (2 0 )  Październ ika  r. b. o g o ­
d z in ie  lO ej rano, odbyw ać się będzie g ło śn a  in 
p lus lic y ta c ja  na w ydzierżaw ien ie  jedno roczne  
dochodów  p rop inacy jnych  m ia s ta  S to czk a  od dn ia  
1 S ty czn ia  do  (31 G rudn ia) 1863 r. poczynając  
od sum y rs .  1,006 w yraźnie  rubli s reb rem  ty s iąc  
sześć , p rz y s tęp u jący  do licy tacji w in ien  je s t  z ło ­
żyć vad  urn rs . 100, a  re sz ta  w arunków  k ażd o ­
dz ienn ie  w M agistracie m iejscow ym  i w biurze 
m ojem  prze jrzane  być m oże.

Ł uków  dnia  2 ( l i )  S ierpn ia  1862 r.
(2 )  A. D yglew icz. Pom .

(N . D . 4 3 6 3 ) W y d zia ł S ta d a  R zą d o w eg o  
K o n i w  Jan o w ie .

P o d a je  do  w iad o m o śc i, że w Z a k ła d z ie  S ta  
d n y m  w  m. J a n o w ie , G u b . L u b e ls k ie j, P o w ie ­
c ie  B ia lsk im , o d b ęd z ie  bię w  d. 6 (18) W rześn ia  
T b . p u b lic z n a  s p rz e d a ż  37  sz tu k  k o n i R z ą d o ­
w y ch  p o p ra w n e j ra s y , s p o so b n y c h  do  z ap rzę g u

(N .D . 4 2 4 0 ) N a c ze ln ik  P o w ia tu  
H r u b ie s z o w sk ie g o .

P o d a je  do  p o w szec h n e j w iad o m o śc i, że w d. 
3 (1 5 ) W rz e ś n ia  r .  b . o d b y w ać  się  będzie  
w K a n c e la r j i  M a g is tra tu  m. H ru b ie s z o w a  g ło ­
ś n a  in  p lu s  l ic y ta c ja  n a  w y d z ie rż a w ie n ie  p rzez  
r o k  je d e n  1863" d o c h o d u  k a sy  E k o n o m icz n e j t a ­
m ecznego  m ia s ta  z czo p o w eg o  p o czy n a ją c  od 
su m y  rs. 1033, w y ra ź n ie j rs . ty s ią c  trzy d z ie śc i 
t rź y , k a żd y  w ię c  m a jący  ch ęć  lic y to w a n ia  o bo ­
w ią z a n y  je s t  po  z a o p a trz e n iu  s ię  w v a d iu m  */i« 
c ię ś ć  sum y  lic y ta cy jn e j w y ró w n y w a jąc e , p rz y ­
b y ć  n a  m iejsce  i d z ie ń  p o w y żej o znaczone , 
gdz ie  i o w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  d o w ied zieć  
s ię  m oże.

H ru b ie szó w  d . 1 (1 3 )  S ie rp n ia  1862 r. 
N a cz e ln ik , Z a b o rsk i.(2)

i p o d  w ie rz ch , o ra z  d o  da lsze j p ro d u k c ji. W l i ­
c zb ie  w y s ta w io n y c h  n a  s p rz e d a ż  k o n i będzie: 
14 o g ie ró w  p ro w in c jo n a ln y c h , 7 k la c z y  m a tek  
s ta d n y c h  o d s ta n o w io n y c h  w r .  b . og ie ram i cel- 
n e m i, o ra z  16 s z tu k  m ło d z ie ży  o g ie rk o w  i k la ­
czek  z la t  1 8 5 9 , 1 8 6 0 , 1861 i 1 8 6 2 .

O p isan ie  szczeg ó ło w e  k o n i w k a żd y m  czasie 
m o te  być  p rz e jrz a n e  w b iu rze  JVV. D y re k to ra  
S ta d a  w W arsz a w ie  N. 1289 u lic a  N o w y - S w i a t  

i w W y d z ia le  S ta d n y m  w Ja n o w ie .
• J a n ó w  d . 7 (1 9 ) S ie rp n ia  1862 r.

In s p e k to r  S ta d a ,
( 1)  R ad c a  D w o ru , E b e rc h a rd .

( N . d .  4 U 0 )  N a c ze ln ik  P o w ia tu  
K a lisk ieg o .

P o d a je  do  pow szechnej w iad o m o śc i, że w d r u ­
g im  te r m in ie  w  d n iu  28 S ie rp n ia  (9  W rześn ia ) 
r .  b . o g o d z in ie  11 z ra n a , w b iu rze  P o w ia tu  
K a lis k ie g o  o d b y w a ć  s ię  będzie  p rzez  o p ieczę to ­
w a n e  d e k la ra c je ,  In  m in u s  l ic y ta c ja  n a  d o s taw ę  
p a r t i i  d rz e w a  o p a ło w e g o  sosn o w eg o  d la  K a li-  

k ie g o  w ię z ie n ia  p o trz e b n e j,  m ian o w .e te  n a

(N .[D . 4141) N a cze ln ik  P ow ia tu  
A u g u s to w sk ie g o .

P o d a je  do  p o w szech n ej w iad o m o śc i, że w d n iu  
31 S ie rp n ia  (12  W rześn ia) r. b. o  g o d z in ie  2 po 
p o łu d n iu  w b iu rz e  m ojem , o d b y w a ć  się  będzie  
lic y ta c ja  in  m inus  n a  e n tre p ry z ę  p o b u d o w an ia  
t rz e c h  m o s tó w  w ni. R ad z iło w ie , przez p o d a n ie  
s e k re tn y c h  o p ie c zę to w a n y ch  d e k la ra c ji  p o c zy ­
n a ją c  od  su m y  rs . 1039 k o p . 75, an sz lag iem  
o b lic z o n e j. Ż yczący  za tem  p o d jąć  s ię  w y k o n a ­
n ia  te j e n tre p ry z y , z łożyć  vad iu m  rs. 104, o raz  
w ed le  n iże j z am ieszczo n eg o  w z o ru  do  b iu ra  
P o w ia tu  z ło ż y ć  d e k la ra c ją ,  g d z ie  w a ru n k i l ic y ­
ta c y jn e  są  do  p rz e jrz e n ia .

W zór do  d e k la ra c ji .

W  s k u te k  o g ło sze n ia  z d n ia  26  L ip c a  (7 
S ie rp n ia )  r. b. N r. 1 4 ,567 , p o d a ję  n in ie jszą  d e ­
k la ra c ją ,  iż  o b o w ią zu ję  s ię  w y k o n a ć  e n tre p ry z ę  
w y b u d o w an ia  trz ech  m o s tó w  w te r ry to r ju m  m. 
R ad z iło w a  p o ło żo n y ch , z a  su m ę  rs . (w y p isa ć  
w y ra ź u ie )  p o d d a jąc  s ię  w sze lk im  o b ow iązkom  
i zas trzeżen io m  w  w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  
o b ję ty m . Z aśw iad czen ie  k a sy  N . n a  z ło żo n e  
w n ie j vad iu m  rs . 104 w ynoszące  d o łączam , 
k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  s ię  n a  lic y ta c ji sam  
o d b io rę , lu b  o n a d e s ła n ie  p o c z tą  n a  k o sz t mój 
u p ra szam . S ta łe  m oje z am ieszk an ie  je s t  w  N . 
p isa łem  w N . d n ia  N . m ca  N . ro k u .

(p o d p is  im ie  i n a z w isk o .)
A u g u s tó w  d. 26 L ip ca  (7  S ie rp n ia )  1862 r.

( 3 ) M asiew icz.

(N. D . 4 3 4 1 ) N a cze ln ik  P o w ia tu  
M a rja m p o lsk ieg o .

Poniew aż og łoszona licy tacja  na  en trep ryzę  
w ystaw ien ia  now ego K ościoła m urow anego R zym ­
sko-K ato lick iego  w Szum sku, w pierw szym  te r­
minie d. 26 L ipca  (7 Sierpnia) r  b . d la b rak u  kon­
k u ren tó w  spełz ła  bezskutecznie, p rze to  podaję  do 
publicznej w iadom ości, iż do odbycia  now ej li­
cy tac ji w b iu rze  mojem przez opieczętow ane de­
k la rac je , poczynając  od sum y rs . 9242 k o p . 91, 
in m inus przeznaczony został p o w tó rny  te rm in  na 
dzień 3 (1 5 )  W rześn ia  r .  b.

K ażd y  przeto  m ający  chęć pod jęcia  się te j e n ­
tre p ry z y  (z  w yłączeniem  żydów ) zechce w pow yż­
s z y m  te rm in ie  zg łosić  się do p ió ra  mego z p rz y ­
sposobioną dek laracją , lub  takow ą pocztą  franco 
n adesłać , z dołączeniem  do niej kw itu kasy  S k a r 
bowej na  złożone ra d iu m  rs . 924 kop. 29, jako 
1/ l u  części sum ie anszlagow ej odpow iadające.

W ó je i gm in  i B urm istrze  m iast, obw ieszczenie 
n in ie jsze  p rzez w szystkie s topn ie  p u b h k a ty  do 
w iadom ości p o d ad zą  i dow ody z ogłoszeń  przed 
te rm inem  licy tacyjnym  niezaw odnie mi złożą.

W zór do  dek laracji.
W sk u tek  og łoszen ia  N aczeln ika P ow iatu  M ar- 

ja rn p o lsk ieg o  z d n ia  6 ( l s )  S ierpn ia  r .  b. podaję  
n in ie jszą  d ek la ra c ję , iż obow iązuję się w ykonać 
en trep ry z ę  budow y now ego kościoła m urow anego, 
R zym sko K a to lick iego  w śz u m s k u  za  sum ę rs. N. 
(w y raźn ie  rubli srebrem  N . kopiejek  N .) poddając  
s ię  w szelkim  w arunkom  i zastrzeżeniom  w arun ­
kam i U cytacyjuem i objętym .

(N . D. 4 1 4 2 ) M a g is tra t M iasta  
B la szek .

P o d a je  do  p o w szech n e j w iadom ości, ż e w d n iu  
3 (1 5 ) W rz eśn ia  r .  b . o g o d z in ie  10 p rz e d  p o łu  
dn iem  w b iu rz e  tu te jszy m  M a g is tra tu  p rz e d  de- 
leg o w an y m  ze s tro n y  W . N a c z e ln ik a  P o w ia tu  
K a lisk ie g o , o d b y w a ć  s ię  będzie  p r z e z  o p ie c zę to ­
w ane dek la racje"  l ic y ta c ja  in  p lu s  n a  w y d z ierża  
w ien ie  3ch  le tn ie  p o c zą w szy  od  d . 1 S ty c zn ia  
1863 do k o ń ca  G ru d n ia  1866 do ch o d o w  k a sy  
m ie jsk ie j z ja rm a c zn e g o , ta rg o w e g o  i b ru k o w e­
go w m ieście  B ła sz k a ć h  od  d o ty c h c z a s o w e  
d z ie rż a w y  ro cz n ej rs  1255.

K ażdy  p rze to  m a jący  ch ęć  lic y to w a n ia  w in ien  
w  m ie js cu  i te rm in ie  o z n aczo n y m  o so b iśc ie  lub  
p rzez  u m ó w io n ą  o sobę  a lb o  te ż  p o c z tą  n a d e s la t 
d e k la ra c ją  o p ie c zę to w a n ą  p o d łu g  d o m ie szc zo n e- 
g o p o n iż e j w z o ru  n a p isa n ą , p rz y  d o łą c z e n iu  
k w i tu  je d n e j z k a sy  s k a rb o w e j n a  z łożone  v a ­
d iu m  ! / ,„  część  sum y n a  p re tiu m  ozn aczo n e j 
w y ró w n y w a jąc e

D e k la r a c je  p o  te rm in ie , p o d a n e  p r z y j ę t e  n i e
b ę d ą .

B liższe  w iad o m o śc i o w a ru n k a c h  l ic y ta c y j­
n y ch  p o w zię te  b y ć  m ogą  w b iu rz e  N aczo ln ik a  
P o w ia tu  K a lisk ie g o  lu b  M ag is tr  
B ła sz e k .

B ła sz k i d . 12 (24) L ip c a  1862 r.

P ie rc h o w s k i.

W zór do  d e k la ra c ji.

S to so w n ie  do  o g ło s z e n ia  z d n ia  N . p o d a ­
j e  n in ie jszą  d e k la ra c je ,  iż  o b o w ią zu ję  się  
w z ia ś ć  w d z ie rż a w ę  d o ch ó d  z b ru k o w e g o , 
ta rg o w e g o  i ja rm a rc z n e g o  w m. B ła s z k a c h  a  to  
za  sum ę ro czn ą  rs . tu  w yp isać  sum ę p o s tą p i o n ą  
w y ra ź n ie  l i te ra m i b ez  p o p ra w e k  p o d d a ją c  się 
w sz e lk im  zas trzeż en io m  w a ru n k a m i l ic y ta cy j-  
nem i o b ję ty m  a  m n ie  dob rze  znanym .

K w it k a sy  N . n a  z ło żo n e  v ad iu m  w  sum ie  
rs . N . d o łączam .

S ta łe  m o je  z am ie sz k an ie  je s t  w  N . p isa łem  
w N. d n ia N . m ca  N . r .  N .

( tu  p o d p isa ć  im ie i n a zw isk o ).

ją c y ch , w  e g z ek u c ji S ąd o w ej p rz e c iw k o  S S ro m  
J a k ó b a  v. J o s k a  K ro n e n b e rg  ja k o  to: 1. L a i  
z P e jsak ó w  po  J o ę k u  v. J a k ó b ie  K ro n en b e rg  
p o z o s ta łe j w d o w ie ; 2 . B oruchow i Jo sk o w iczo w i 
K ro n e n b e rg ; 3. A b ra h a m o w i P e jsak o w i J o s k o ­
w iczow i K ro n e n b e rg ; 4 .G o łd z ie z K ro n e n b e rg ó w  
po M ejerze  F ren k e l p o z o s ta łe j  w dow ie, w m ie ­
ście P o w ia to w e m  P u ł tu s k u  G u b e rn ii P ło c k ie j, i 
5. C h ajm o w i D aw idow i K ro n e n b e rg , w e w si 
K ło p o czy n ie  O k rę g u  R aw sk im  G u b e rn ii W ar­
szaw sk ie j z am ie sz k a ły m , ja k o  w sp ó łw ła śc ic ie ­
lom  ty c h  n ie ru c h o m o śc i z m ocy  p ra w n y c h  ty  
tu łó w  a k te m  T e o d o ra  M ac h c zy ń sk ie g o  K o m o r­
n ik a  p rz y  tu te jszy m  T ry b u n a le  w d n iu  23 L i ­
s to p a d a  (5  G ru d n ia )  1861 r .  ro z p o c zę ty m , a  d: 
25 L is to p a d a  (7  G ru d n ia )  1861 r . u k o ń c z o n y m , 
zaję tem i i  z aa re sz to w a n e m i z o sta ły , k o ń cem  p u ­
b lic zn e j p rzy m u szo n e j sp rz e d a ż y  n a  au d jen c ji 
T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii P ło c k ie j ,  n ie ru ­
chom ości w m ieście  P u ł ts u k u  p o d  N. 33 34 i 35 
p o ło ż o n e , k tó ry c h  szc z eg ó ło w y  o p is  je s t  n a ­
s tę p u ją c y :

N ie ru c h o m o śc i m ie jsk ie  w m ieście  P o w ia to ­
wem  i O k rę g o w e m  P u ł tu s k u  G u b e rn ii P io c k ie j 
p o d  N r. 33 , 34  i 35  p rz y  u lic y  R y n e k , w gminie, 
m ia s ta  P u ł tu s k a ,  p o d  z ak resem  S ąd u  P o k o ju  
O gu  P u łtu sk ie g o  p o ło żo n e , s ą  z so b ą  p o łą c zo ­
ne, s k ła d a ją  s ię  z je d n e g o  k a w a ła  ziem i czyli 
p la c u , n ic z y ją  o b c ą  w ła sn o śc ią  n ie p rz e c ię te g o , 
o raz  b u d o w li n a  ty m  p la c u  e g z y s tu ją c y c h , g ra ­
n ic z ą  i s ty k a ją  s ię  od s tro n y  zac h o d n ie j z R y n ­
k iem  m ia s ta  P u ł tu s k a ,  od  s t r o n y  p ó łn o c n e j 
z n ie ru ch o m o śc iam i N . 31 i 32 od s tro n y  w sch o ­
d n ie j z rz e k ą  N a rw ią , z aś  od  s tro n y  p o łu d n io ­
w ej z ja tk a m i rzeźn iczem i m ias ta  P u łtu sk a , p r a ­
w em  w łasnośc i n a le ż ą  do  w yżej w y m ien io n y ch  
sp ad k o b ie rc ó w  J a k ó b a  v- J o s k a  K ro n e n b e rg  
o b e jm u ją : 1 D om  N r. 33 i 34  o zn acz o n y , f r o n ­
tem  do  R y n k u  p o b u d o w a n y  z c eg ły  p a lo n e j na  
w apno , o jed n y m  p ię trze , d a ch ó w k ą  k r y t y o 2ch  
k o m in a c h  n ad  d a ch  w y p ro w ad zo n y ch , m a  w sp ó l­
n ość  śc ia n y  z n ie ru c h o m o śc ią  N r. 31 i 32 , zaś 
z d ru g ie j s tro n y  p o łą c zo n y  je s t  z n ie ru c h o m o ­
ś c ią  N . 35; 2. D om  N . 35 o z n aczo n y , ja k  p o ­
w yższy fro n em  od R y n k u  z  ceg ły  p a lo n e j na  
w apno , o je d n y m  p ię trz e  p o b u d o w a n y , d a c h ó w ­
k ą  p o k ry ty , o jed n y m  k om in ie  n a d  d a c h  w ym u­
ro w an y m , s ty k a  się  i p o łą c zo n y  je s t  z n ie r u ­
c h o m o śc ią  w ła sn ą  N. 33 i 34  o ra z  ja tk a m i rz e ­
źn iczem i m ia s ta  P u ł tu s k a ;  3 . K u c z k a  o b o k  d o ­
m u N r. 35 do  szczy tu  o ficyny  n iżej o p isan e j 
p rz y s taw io n a , z d rz e w a  p o b u d o w an a , d esk am i i 
k leń ccm  k ry ta ,  z kom ink iem  n a  d a ch  w y m u ro ­
w anym , 4. o iic rn a  z d rz ew a  p o b u d o w a n a  ty łem  
do  ja te k  d o ty k a ją c a , d a c h ó w k ą  p o k ry ta , o 2 ch 
k o m in ac h  m u ro w a n y c h  z d y m n ik ie m  w  d a ch u , 
śc ian y  z e w n ą trz  i w e w n ą trz  g lin ą  i w ap n em  n a  
k lin ik i ty n k o w a n e , z f ro n tu  od  p o d w ó rza  z w y ­
s ta w ą  n a  s łu p a c h  d re w n ia n y ch ; 5 . w o z ark i dw ie  
śro d k iem , zaś  po b o k a ch  dw ie  s ta jn ie , w szy s tk o  
azem  w  w ęg ie ł z d rzew a  p o b u d o w a n e  d a c h ó w ­

k ą  k ry te ,  o d w ó ch  d y m n ik a c h  w  d a ch u , d o w o -  
zow ien  w ie rze je  d w u sk rzy d ło w e , z aś  do  s ta jen  
d rzw i po jedyncze , z ty c h  je d n a  s ta jn ia  o b ró co - 

je s t  n a  sp ich rz  z p o d ło g ą  i p u ła p e m

z o s ta je  K aro low i Stróżeckiem u Patronow i, sp rze­
d a ż  tę  pop iera jącem u.

P ło c k  d. 2 (14 ) S ierpn ia  1862 r.
M ichał B etley .

(N . D . 4 0 1 0 ) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  R a d o m sk ieg o .

W zyw a Z ofiją  Szym ańską o stateczn ie  w gm inie 
Suchedniów , O k ręg u  O poczyńskim  zam ieszk ałą , 
o k radzież  obw inioną, ab y  do w ysłuchania  w y ro ­
ku tu te jszeg o  Sądu  w dn iach  30  pod p rek luzją  
s taw iła  się, w ra z ie  zas n ie staw ienn ic tw a n a  sk u t-( N .D .  4 354) . ,  .

W  m yśl a r t .  960  K . P - S- z a w ia d a m ia , iż 
stosow nie do  w yroku  T ry b u n a łu  C y w iln eg o  ki zaoczności n a ra żo n ą  zostanie  

— (1  M aja ) t .  r .

e m ia s ta

(N. D. 4364) M a g is tr a t  M iasta  
J ę d z e jo w a .

P o d a je  do  pow szechnej wiadomości że dnia 
7 ( 1 9 )  W rześn ia  r. b. do godziny 3 z południa, 
w K ancelarji M ag is tra tu  m ia s ta  Jęd rze jo w a  w o- 
becności P om ocn ika  N acz e ln ik a  P o w ia iu  K ie lec­
k iego , o dbyw ać się będz e in  plus licy tac ja  przez 
opieczętow ane dek iaracje  na trzech letn ie  w ydzier­
żaw ienie  poczynając  od d n ia  1 S tyczn ia  1863 r. do 
chodu k a sy  m iasta  Jęd rze jo w a  z targow ego, j a r ­
m a rc z n e g o  i b rukow ego od sum y rs. 350  rzczoie 
dotychczas op łacanej, pod w arunkam i k tó re  k a ­
żdego czasu  w  K an ce la rji M ag istra tu  p rze jrzane  
być m ogą.

C hęć licy tow an ia  m a jący , winni złozyć d e k la ra ­
c ję  w ed ług  dołączonego wzoru, p rzynajm n ie j na
pó ł godziuy  przed  term inem  do licy tacji oznaczo­
nym  Z kw item  n a  złożone vadium  w ilości r s .  35 
ozaz św iadectw o zam ożności przez w ładzę pod 
k tó rą  z o s ta ją  lega ln ie  w ydane, później bowiem 
sk ład an e  p rzy ję te  nie będą

Jęd rze jó w  d n ia  10 (2 2 )  S ie rp n ia  1862 r

B urm istrz ,
R adca H onorow y, A . S tan is ław sk i.

D e  k l a r  a c j a .

W  sk u tek  o g łoszen ia  M a g is tra tu  m ias ta  J ę ­
d rze jow a z d n ia  10 (2 2 ) S ierpn ia  r. b. N r. 1336 
podaję n in ie jszą  d ek la rac ją : iż obow iązu ję  się za- 
dzierżaw ić dochód kasy  ekonom icznej m ia­
s ta  Jęd rze jo w a  z ta rgow ego  jarm arcznego  i b ru ­
kowego na  la t  t r z y  po sobie id ący ch , poczynając  
od d n ia  1 S ty c zn ia  1863 r. do o s ta tn iego  G ru ­
dnia  1865 r. za sum ę roczuie (w ypisać lite ram i 
ofiarow aną k w o tę )p o d d a jąc  się w szelkim obow iąz 
kom  i zastrzeżeniom  w arunkam i licy tacy jnem i obję 
tym . Kw it kasy  N . na  złożono vadium  rs . 35 
i św iadectw o zam ożności p rz y  n  n iejszym  składam  
k tó ry  w razie n ieu trzym ania  się p rzy  licy tacji sam 
odbiorę , lub o zw ro t takow ego poczto na  mój 
koszt do m iejsca  upraszam .

S ta łe  moje zam ieszkanie w N . p isałem  w Ni 
dzień  m iesiąc i rok .

(po d p is  w łasnoręczny).

( N .  D .  4 3 6 7 )  P is a rz  T ry b u n a tu  C yw iln ego  
( ju b e rn ii  P ło c k ie j.

W iad o m o  czy n i, iż  n a  ż ąd an ie  Ł u c ji z S ina 
rz n iń s k ic h  i A n to n ie g o  m a łż o n k ó w  L a s o c k ic h  
o b y w a te li w e w si B ie rn a ta c h  P ie n ic a c h  O k rę g u  
P rza sn y sk im  G u b e rn ii P ło ck ie j za 
s p a d k o b ie rc ó w  n ie g d y  H ija c y n ta  ve l J a c e n te g  
S m a c z n iń sk ie g o , z am ieszk an ie  z a ś  p raw n e , o 
te g o  in te re su  p ie rw o tn ie  u S ta n is ła w a  Ż alów  
sk ieg o , a  o b ecn ie  u  K a ro la  S tro ze c k ie g o  P a tro  
n a  p rz y  T ry b u n a le  C yw ilnym  G u b e rn ii P ło c k ie j 
w m ieście P ło c k u  m ie szk a jąceg o , tru d n ią c e g o  się  
za raz em  p o p ie ra n ie m  p rzy m u szo n e j s p rz e d a ż y  
n ie ru ch o m o ści p o n iż e j o p isan y c h ,

n y  i

sob ie  o b ie ra

6 . c h le w k i w  szczycie  pow yższe j b udow li 
w s łu p k i i d y le  p o b u d o w a n e  d esk am i k ry te .
0 d w o jg u  d rz w ia ch  d w u sk rzy d ło w y ch ; 7. dom  
s ta ry  b ro w a r  z w an y , z e eg ły  p a lo n e j m u ro w a ­
ny , o trz e c h  k o m in a c h  n ad  d a c h  w y m u ro w a ­
ny ch , d a ch ó w k ą  k ry ty ,  z d y m n ik iem  w d a ch u
1 dw om a o k n a m i w  szczycie  lew ym ; 8 . o ficyna  
p o  lew ej s tro n ie  g łó w n e g o  do m u , od  s tro n y  p o ­
sesji N r. 31 i 32 z d rz e w a  w łą tk i  p o b u d o w an a , 
z p rz y s ta w k ą  ta k ż e  z d rze w a  p o łą c zo n a , d a ­
ch ó w k ą  k ry ta , o je d n y m  k o m in ie  m uro w an y m ;
9 . k u c z k a  z d rzew a  k rz y ż u lc u  d e sk a m i o sza lo ­
w a n a  i k ry ta ,  o je d n y c h  d rz w ia ch , a  n a d e- 
d rzw iam i o szk lo n a ; 1 0 . s ta jn ie  razem  z d rw a l- 
niam i z d rz e w a  w s łu p y  p o b u d o w a n e , g o n tam i 
k ry te ,  s ta r e ,  s zczy ty  d e sk am i o b ite , o b e jm u ją  
o śni d rw a l n i i p rzeg ró d  z s to so w n em i d rz  wiiimi*,
11. d rw a ln ie  z d rz e w a  w s łu p k i i d y le  desk am i 
k ry te , w  ty le  pow yższej b u d o w li po b u d o w an e, 
o b e jm u ją  d w a  ch le w k i i w o z ark ę ; 12 . d rw aln ie  
m niejsze  w  s łu p k i i d y le  deskam i k ry te ,  o 2ch 
c h le w k a c h ; 13. ch lew k i je szcze  m n ie jsze  w  s łu ­
p k i i d y le  o 2 ch d rz w ia ch  i je d n e j p rzeg ro d z ie , 
d esk am i k ry te ;  14. k lo a k i z d rzew a  k rz y ż tilcn  
d esk am i o sza lo w an e  i k r y te ,  o 4 sed e sac h ; 15. 
p lac  n a  k jó ry m  pow yższe b u d o w le  są  p o s ta w io ­
n e , o b e jm u je  łą c zn ie  z p o d w ó rzem  od  s tro n y  
ja te k  czy li u lic z k i do  s z la c h tu z a  idącej, o g ro ­
d zo n y m  p a rk a n em  z desek  w  s łu p y , z b ra m ą  
d w u sk rz y d ło w ą  n a  z a w ia s a c h , o b e jm u je  p rz y ­
b liżo n e j roz leg ło śc i w  g rn n c ie  k l. I I .  o k o ło  
ło k c i kw . 6430 . N ie ru ch o m o śc i ty c h  lu b o  z a ł o ­
żo n e  są  i u re g u lo w a n e  dw ie  liy p o te k i m ie jsk ie ,

k tó ry c h  n ie ru ch o m o śc i N r. 33  i 34  ozn aczo n e , 
s k ła d a ją c e  się  z dom u ad  1., o ficyny  a d  8 ., 
d a lszy ch  b u d o w li a d  9, 10 , 11, 12, 13 i 14, 

s ta n o w ią  je d n e  h y p o te k ę  i z a p isan i są  w ła śc i­
c ie lam i L a ja  z K ędzie rsk ich  K ro n e n b e rg  w d o ­
w a w  p o ło w ie , a  B o ru ch , A b rah a m  i C hajm  
D aw id  K ro n en b e rg o w ie , o raz  G o łd a  F re n k e l 
w d ru g ie j p o ło w ie , zaś n ie ru c h o m o ść  N r. 35, 
s k ła d a ją c a  się z d o m u  ad  2, k u c z k i ad  3 , oficy- 

a d  4, w ozow ni i s ta jn i  a d  5, c h lew ik ó w  ad  
i  s ta łe g o  b ro w a ru  a d  7, s ta n o w ią  d ru g ą  h y ­

p o te k ę , w  k tó re j SS row ie  p o p rzed n ieg o  w ła ­
ś c ic ie la , a  dzisie js i d łu ż n ic y  d o tą d  je sz c z e  nie 
ą h y p o te c z n ie  w y leg ity m o w an i co do  ty tu łu  w ła ­

sn o śc i, je d n a k ż e  s ta n o w ią  je d n ę  c a ło ść  i b c z ż a -  
d n e g o  o d d z ie len ia  są  z so b ą  p o łą c zo n e . N ie ru ­
chom ości w y żej o p isan e  są  w p o s iad a n iu , m ia ­
now ic ie : 1 . L e o k a d ja  W ę g ie rsk a  w  p ro cen cie  
od  su m y  rs. 1200 spośobem  z a s ta w u , zajm u je  
w  d om u  N r. 35 , lo k a le  n a  p ię trz e ,  z p iw n icą , 
w o zo w n ią , s ta jn ią  i ch lew sk iem ; 2 . W in cen ty  
M ierze jew sk i w p rocencie  o d  sum y  ru b li s reb . 
760 , m a w zas taw io  lo k a l n a  d o le  po  lew ej 
s tro n ie  d o m u  po d  num erem  33 i 34 , o ra z  
piwnicę, s ta jenkę , chlewek, d rw aln ią  i wspólność 
g ó ry  3. B oruch K ronenberg  w procencie od  su ­
m y rs . 1 ,575 , m a oddane w używ alność w n ie ru ­
chom ości N r. 35 sk lep  frontow y z dw om a izbam i, 
izbę i kuchn ią  w oficynie, oraz  kuczkę i p iekarn ią  
w s ta ry m  brow arze, ja k  n iem iej s ta jen k ę  czyli 
szpieberek w podórzu . t .  F iszel F ren k e l d z ie rża ­
wi w dom u pod N r. 33 i 34 sk lep  frontow y 
z czterem a stanc jam i i p iw nicą, trz y  pokoje  z ku ­
chn ią  na  p ię trze  i z p iw nicą, pięć pokoi z k u ch n ią  
i p iw nicą w oficynie, kuchn ią  i dwie s tan c je  na 
górze, o raz  s tan c ją  dużą n a  dole i kuchnią, w d o ­
m u num er 35  sklep z s tan c ją  p rzy  ja tk a c h , 
pod tym  piwnicę, izbę i kuchn ią  w oficynie 
w Starym  brow arze dwie izby  i p ieka rn ią , ja k  
rów nież s ta jn ią  i chlewy na  sk ład  d rzew a, do d . 
24  Czerw ca 1865 r . ,  za sum ę r s .  200 rocznie. 
W edle św iadectw a K asy E konom icznej m . P u ltu  
sk a , op łaca  się podatków  do “te jże  K asy  rocznie 
r s .  79 kop. 12 1 /2 . %

A k t za jęc ia  powyżej opisanych n ieruchom ości, 
pozostaw iony zosta ł w kopjach:

N aczelnikow i P ow ia tu  Pu łtu sk iego  Józefow i 
O staszew skiem u, P isa rzo w i Sądu Pokoju  O kręgu  
P u łtu sk iego  Józefow i Polkowskiemu i P rezy d en ­
tow i m . P u łtu sk a  K ajetanow i Jask łow skiem u, 
w szystk im  do  rą k  ich w łasnych w d. 30 G rudn ia  
1861 r. (11 S tyczn ia  1862 r.)  N astępn ie  i na  za- 
dosyó uczyn ien ie  przepisom  praw a, a k t  tego z a ję ­
cia w niesionym  zosta ł do księgi hypo tecznej n ie ­
ruchom ości N r. 33 , 34  i 35 w m. P u łtu sk u  po ło ­
żonych , w Sądzie  Poko ju  O kręgu  P u łtu sk iego  d. 
14 (2 6 )  L ip ca  1862 r  ; zaś do księgi z a a re sz to ­
w ać  w K an ce la rji T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ii 
P łockiej pod d . 2 (1 4 )  S ierpn ia  1862 r. W  d a l­
szym  zaś postępie  zam ierzonej sp rzed aży , te rm in  
do p ierw szej publikacji zbioru ob jaśnień  i w arun ­
ków licy tacy jnych , za podstaw ę do te j sp rzedaży  
u łożyć się ln ianych, na  A udjencji T ry b u n ału  C y 
w ilnego G ubern ii P łock ie  j p rzeznacza  się na dzień 
21 W rześn ia  (3  P aźd ziern ik a) 1862 r .  godzinę 
lO tą  z rana , d ru g a  zaś i trzecia  publikacja o d ­
będzie się co dw a ty g o d n ie  kolejno po sobie idące.

W y ciąg  tego  obwieszczenia wywieszonym  dziś 
zosta ł na  tab licy  w Sali A udjencjonalnej T ry b u n a ­
łu  tu te jszeg o , a  d rug i egzem plarz  onego w ydanym

w K a liszu  z d n ia  19 K w ie tn ia  x 
s p rz e d a n e  b ę d ą  w d ro d z e  d z ia łó w  i w t i z e c i  
re sp ec tiv e  o d d z ia ła c h  d o b ra  z iem sk ie  p o m zsze  
n a le żą c e 'p ra w em  w ła sn o śc i do  S S ró w  ^ uJ?u.s ta  
T re p k i p e łn o le tn ic h  A rtu ra ,  A lfo n sa  i E l i z ) ,  
tu d z ie ż  n ie le tn ic h  L e o n ty  v . E le o n o ry  i G u s ta ­
w a  ro d z e ń s tw a  T re p k ó w , o s ta tn ic h  pod  o p ie k ą  
ic h  m a tk i i  g łów nej o p ie k u n k i J u l i i  z Szułow  
sk ieh  p ie rw szeg o  ś lu b u  T r e p k a ,  p o w tó rn e g o  
S u lim iersk ie j w dow y  w  d o b ra c h  l iy c h ło c ic a c h , 
O k rę g u  W ie lu ń sk im  z a m ie s z k a łe j  i W ło d z im ie ­
rz a  T re p k i p rz y d a n eg o  o p ie k u n a , d z ie d z ic a  d ó b r 
M o k rsk o , tam że  w O k rę g u  W ie lu ń sk im  zam ie ­
szk a łe g o  zo s ta ją c y ch , a  m ian o w ic ie :

1. O d d z ia ł I .  D o b ra  R y ch ło c ice  z p rz y le g ło -  
ściam i w  O k rę g u  i P o w ie c ie  W ie lu ń sk im  G u ­
b e rn ii  W arsz a w sk ie j, p a ra fii w ła sn e j  p o ło ż o n e , 
sk ła d a ją c e  sio  z fo lw a rk u , p ro b o s tw a  i wsi 
czy n szo w y ch  R y c h ło c ic e  i M aław ieś  z o sad ą  
Ż a b in ie c , o b e jm u ją ce  p o w ie rz ch n i o g ó ln e j w łó k  
119, m . 17, p r .  k w . ‘246, m ia ry  n o w o p o lsk ie j .

2. O d d z ia ł I I .  D o b ra  W ro ń s k o  z p rz y le g ło -  
ściam i w  O k rę g u  i P o w ie c ie  S ie ra d z k im  G u ­
b e rn ii W arszaw k ie j p o ło ż o n e , s k ła d a ją c e  się  
z fo lw a rk u  i w si czy n szo w ej W ro ń s k o  o b e jm u ­
ją c e  p o w ierzchn i ogó lne j w łó k  49, m . 11, p r . k w . 
160, ta k ie jż e  m ia ry .

3. O d d z ia ł I I I .  D o b ra  B rz y k ó w  z p rz y le g ło - 
śc iam i w  O k rę g u  i P o w ie c ie  S ie ra d z k im  G u ­
b e rn ii W arsz a w sk ie j, p a ra fii w ła sn e j p o ło żo n e , 
s k ła d a ją c e  się  z fo lw a rk u , p ro b o s tw a  i w s i 
czy n szo w ej B rzy k ó w , ob e jm u jące  p o w ie rz ch n i 
o g ó ln e j w łók  32 , m. 4, p r . k w . 27 , ta k ie jże  
m ia ry .

P o  o d b y c iu  p u b lik a c ji  w a ru n k ó w  l ic y ta c y j­
ny ch , tu d z ież  w  d n iu  7 (1 9 )  S ie rp n ia  b . r .  ty m ­
czasow ego  p rz y sąd z e n ia  n a  im ie  p o d p isa n e g o  
P a tro n a ,  te rm in  do s tan o w czeg o  p rz y sąd z e n ia  
d ó b r p o w y ższy ch  w y zn ac zo n y  z o s ta ł  n a  d z ień  
28 S ie rp n ia  (9  W rz eśn ia ) 1862 r. g o d z in ę  3 
z p o łu d n ia , n a  sali p o s ied zeń  T r y b u n a łu  C y ­
w iln eg o  G u b e rn ii W arsz a w sk ie j w K a liszu  p rzy  
u lic y  J ó ze fin y  w p a ła c u  S ąd o w y m  p rzed  W . 
F e lik s e m  W ittm a n  S ędzią  te g o ż  T ry b u n a łu  d e ­
leg o w an y m , p o c z y n a ją c  l ic y ta c ję :  O d d z ia łu  I. 
d ó b r R y ch ło c ice  od su m y  rs . 81 ,293  k o p . 50 . 
O d d z ia łu  I I .  d ó b r W ro ń s k o  od su m y  rs .  50 ,721 
k o p . 70 . O d d z ia łu  I I I .  d ó b r  B rz y k ó w  od  sum y 
rs. 25 ,7 0 5  k o p . 40 , w m onecie  s re b rn e j, lu b  
w  L is ta c h  Z a s ta w n y c h , a  to  ja k o  od  w a rto śc i 
S ą d o w ą  ta k s ą  b ie g ły c h  u s tan o w io n e j, i za  k tó  
r ą  d o b ra  te  są  ju ż  ty m czaso w o  p rz y sąd z o n e .

Z b ió r  o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h  
p rz e jrz a n y m  b y ć  m oże w  K a n c e la r ji  P isa rz a  
T r y b u n a łu  C y w iln e g o  w K a lisz u  w p a ła c u  Są 
dow ym  i u p o d p isan e g o  P a t ro n a  w  K a liszu  za 
m ie s z k a łe g o , p rz e d aż  tę  p o p ie ra ją c e g o .

K alisz  d . 9 (2 1 )  S ie rp n ia  1862 r.
I. W as iło w sk i, P a t r o n  T r .

Radom d . 10 (2 2 )  L ipca  1862 r. 

Sędzia P rezy d u jący ,
A sesor K o leg ja ln y , J .  G órecki.

(N . D . 4012) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  Ł o m ży ń sk ie g o .

W dniu  29 M arca  (10  K w ietn ia) 1862 r., a -  
w sią  D obrym  Lasem  na  b rzegu rzeki P iśn a w g m ia  

i  nie K upiaki, znalezione zosta ły  zwłoki m ężczy- 
j  zny  ubranego w k ap o tę  z su k n a  g ranatow ego  z 

podszew ką siw ą suk ienną, koszulę i spodnie  płó - 
cienne, szelki skó rzane , kam izelkę  flane ikow ą w 
k ra tk ę , je d n a  n oga  b y ła  obw iniętą  g a łg an an ii a 
d ru g a  goła, na ręce praw ej znajdow ała  się r ę k a ­
w ica fu trzan a , na szy i chustka  ciem na w k ra tk i 
b ia łe , z go łą  głow ą. W zyw a p rze to  każdego  k to - 
by  o osobie te j posiadał ja k ą  w iadom ość, a b y  dla 
z łożenia stosow nych w yjaśnień  w dn iach  30 w Są- 
dzie tu te jszym  staw ił się.

Ł om ża d. 13 (25) L ip ca  1862 r .

S ędzia  P rezy d u jący , P o d b :elski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D . 4 013) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  Ł o m ży ń sk ie g o .

Z apozyw a H erszka  K rysińsk iego , la t 29 liczą­
cego, w yrobnika z m. S taw iska, aby  się w S ądzie  
tu te jszy m  staw ił d la w ysłuchania  w yroku w swej 
spraw ie o p o tw arcze  oskarżenie  obw inionem u, 
n a jda le j w dniach  30 , po upływ ie bowiem  tego 
term inu lis tam i gończem i śc ig an y  będzie jako  
uk ryw ający  się.

Ł om ża d. 14 (2 6 )  L ip ca  1862 r .
Sędzia  P rezy d u jący , P odbielsk i.

(N . I I .  4 004 ) S ą d  P o lic ji  P r o s te j  O kręgu  
i  M ia sta  W a r s z a w y  W y d zia łu  /.

Z apozyw a A nną D aniszew ską la t 27 m ieć m o ­
gącą, kato liczkę d aw niej w m ieście W arcie  ze służ* 
by  się u trzy m u jąc ą , ab y  w c iągu  dni 30 do o g ło ­
szenia w yroku w  spraw ie w łasn e j, w S ądzie  tu -  
tu te jszy m  zapad łego , s taw iła  się, lub o pobycie 
sw ym  te raźn ie jszy m  doniosła, gdyż inacze j we­
dle p raw a postąpionem  z o s ta r ie .

W arszaw a dnia  14 (2 6 ) L ip c a  18 62 r. 
p. o. Podsędka,

A sesor K olegjalny , K w iatkow ski.

(N . D . 4009) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  R a d o m sk ie g o .

W zyw a J a n a  W rochnę  z gm iny  B ogusław ie  
w si G rzm ucina pochodzącego  i tam że ze s łu żb y  
u trzy m u jąceg o  się, o obelgi obw inionego, aby  do 
w y słuchan ia  w yroku tu te jszeg o  S ąd u  w dniach  30 
pod  prekluzją  w S ądzie  tu te jszy m  staw ił się, w ra- 
zie zaś n iestaw ienn ictw a na  sk u tk i zaoczności n a ­
rażonym  zostan ie .

R adom  dnia 17 ( 2 9 1 L ipca  1 8 6 2  r .
S ędzia  P rez y d u ją c y ,

A sesor K olegjaluy, J .  G órecki.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 3954) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
P o w ia tu  W a rsza w sk ie g o  W y d z ia łu  II .

W zy w a w sze lk ie  w ła d z e  ta k  c y w iln e  ja k o  
i w o jsk o w e , n a d  p o rz ą d k ie m  i b e zp iec z eń s tw e m  
tv k r a ju  czu w ające, a b y  n a  s ta ro z . A b ra h a m a  
D a jliu s a , la t  71 lic ząceg o , z ro d zo n eg o  w  m ie ­
ście S o ch aczew ie  O k rę g u  Ł o w ick im  i tam że  z a ­
m ie szk a łe g o , w y ro b n ik a , za  u k ry w a n ie  k ra d z ie ­
ży  n a  trz y  m ies iące  z a m k n ięc ia  w dom u  ro b o ­
czym  sk az a n eg o , w y ro k iem  p raw o m o cn y m  S ą d u  
tu te jsze g o , a  p rzed  w ym iarem  sp raw ied liw o śc i 
u k ry w a ją c e g o  się, b a cz n e  ok o  z w ra ca ły , a  w ra ­
zie u jęc ia  S ąd o w i tu te jsze m u , lu b  n a jb liż sz e m u  
o d s ta w iły , ry so p is  D e jh u sa  j e s t  n a s tę p u ją c y : 
w z ro st ś re d n i, oczy  p iw n e , w ło só w  n a  g ło w ie  
i  b ro d z ie  s iw ych , tw a rz  śc ią g ła , nos p o c ią g ły ,  
i ch o d zi ram  p o ch y ło ,

W arszaw a d. 19 (31) L ipca 1862 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y , M oczy d ło w sk i.

(N . D. 4006) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  L u b e lsk ie g o .

Z a p o z y w a  J a n a  M ęż y ń sk ieg o , la t  25 m a ją ce ­
g o , k a to lik a , w dow ca  d z ie tn e g o , o s ta tn ią  ra zą  

g m in ie  C ze m ie n n ik a c h  z am ieszk a łeg o , ze 
s łu ż b y  ek o n o m a  u tiz y m u ją c e g o  się, o b ecn ie  

p o b y tu  n iew iad o m eg o , a b y  się  za  dn i 30 od 
d a ty  n in ie jsze j w  S ą d z ie  tu te js z y m  s ta w ił ,  g dyż  
po  u p ły w ie  te g o  te rm in u  b e z sk u tec zn ie  p o d łu g  
p ra w a  p o s tąp io n em  będzie.

L u b lin  d . 19 (3 1 )  L ip c a  1862 r.
S ęd z ia  P rez y d u ją c y ,

R ad c a  K o le g ia ln y , B ó b r.

(N. D . 4 0 0 5 ) S ą d  P o lic ji  P r o s te j  
O k ręg u  P u łtu s k ie g o .

Pod w sią Ł a c h y  w gm inie Sielc O kręgu  P u łtu s ­
kim  w rzece N arw ie dostrzeżone  zosta ły  zwłoki 
cz łowi ek a  m ężczyzny la t około 3 0 tu  mieć m o­
gącego, budow y c ia ła  m ocnej, ubranego  w su rd u t 
sukienny b ia ły  czerw ono szam erow any , kro jem  
jakiego K rakow scy  m ieszkańcy  u ż y w ają , spodnie 
p łóc ienne  i ta k ą ż  koszulę  b ia łą  bez bu tów  i czap­
ki o p asanego  trzosem , przy nim  znaleziono b ile ta ­
mi B anku Polskiego jedno  rub low em i sz tu k  sześć 
i je d en  b ile t B anku P e tersbursk iego  trzy  rublow y, 
oraz  je d n ą  sztukę  s re b n ą  czyli ta la r  Saski, z po 
w odu zupełnej zgnilizny rysopis togo człow ieka  
o p isany  być nie m ógł.

W zywa więc każdegoby  wiadom ość o nazw is­
ku i pochodzeniu  tegoż człow ieka S ą d o w i tu te j­
szem u udzielił.

P u łtu sk  dnia  18 (30) L ipca  1862 r.
P o d sęd ck , G ajew sk i.

(N . I). 4016 )  S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P ło c k ie g o .

Z apozyw a S zlaraę  H a m b u rg era , o s ta tu io  w m ie ­
ście R aciążu m ieszkającego , obecnie zaś z pobytu 
n iew iadom ego, ab y  w p rzeciągu  dni 30 od da ty  
ogłoszenia  nin iejszego, w Sądzie tu te jszym  do p u ­
b likac ji w yroku S ąd u  K rym inalnego w spraw ie 
pko sobie w ydanego s taw ił się, gdyż w przeciw ­
nym  raz ie  listam i gończem i ściganym  b ędzie .

P łock  dn ia  13 (25) L ipca  1862 r.

Sędzia P rezydu jący , Ł em pieki. *

(N . D. 4 0 0 7 ) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
Wydziału Piotrkowskiego.

W zyw a wszelkie w ładze  ta k  cyw ilne jak o  i w o j­
skowe nad  porządk iem  i bezpieczeństw em  w k r a ­
ju  czuw ające, a b y  na H ipo lita  C hrzanow skiego  
k a rczm arza  z w si N arem nice O k ręg u  W ie lu ń sk ie ­
go pochodzącego, o kradzież obw inionego, a  p rzed  
w ym iarem  spraw iedliw ości uk ryw ającego  się  b a ­
czne oko zw raca ły , a  w razie ujęcia  Sądow i t u ­
te jszem u, lub najb liższem u O k ręg o w em u , t r a n ­
sportera  pod s tra ż ą  dostaw ić raczy ły . R ysop is 
C hrzanow skiego  je s t  następu jący  la t  m a 3 3 , 
w zro st m ały , tw arz  sc iąg ła , oczy niebieskie, w ło ­
sy  b lond , nos i u s ta  m ierne, znaków  szczegó lnych  
żadnych.

P io trków  d n ia  18 (30 ) L ipca 1862 r.

Sędzia  P rezy d u jący ,
A sesor K o leg ja ln y , Chm ieleński

(N . D  4014) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  Ł o m ż y ń sk ie g o .

W zy w a w szelkie w ładze nad  porządk iem  i be*- 
p ieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, aby  D an aH e rsz -  
kow icza K rep lak a , la t 44 m ającego , w zrostu  
m iernego , tw arzy  śc iąg łe j, oczu p iw nych, w ło­
sów blond ryże, z takim że zarostem , o s ta tn io  z m. 
Staw isk , Pow iatu  Ł om żyńskiego, a obecnie p rzed  
w ym iarem  spraw iedliw ości u k ry w ająceg o  się, jako  
o kradzież  silnie posztakow anego, śledzić i w razie  
ujęcia Sadow i tu te jszem u  dostaw ić zechciały .

Łom ża d 16 (28 ) Lipca 1862 r.
Sędzia  P rezy d u ją cy , P odbielsk i.

(N . D . 4034) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  Ł ę c z y c k ie g o .'

W zyw a w szelk ie  w łu d ze tn k  cy w iln e  j a k i  w o j­
sk o w e  n a d  p o rząd k iem  i b ezp ieczeń s tw em  w k r a ­
j u  c zu w a ją c e , a b y  F ra n c is z k ę  B a ra n o w s k ą , la t  
32 liczącą , ro d em  ze S to k , we wsi K w iln ie  o s ta ­
tn io  zam ie sz k a łą , ściśle  ś led z iły , a  w ra z ie  u ję c ia  
S ąd o w i tu te jszem u  lu b  n a jb liż szem u  d o s taw ić  r a ­
czyły. R ysop is je j  je s t  n a s tę p u ją c y : w z ro s tu  ś re ­
d n ieg o , tw a rz y  o k rą g łe j ,  ócz n ie b ie sk ic h , z n a ­
ków  szczeg ó ln y ch  ż a d n y c h .

Ł ęc z y ca  d. 16 (2 8 ) L ip ca  1862 r.

S ęd z ia  P re z y d u ją c y ,
A sesor K o le g ja ln y , W ó jc ick i.

(N . D. 4 0 1 8 ) S ą d  P o lic ji  P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P ło c k ie g o .

Z apozyw a nin iejszem  L ibędynę  G o sie w sk ą  o • 
s ta tn io  w m ieście P łocku  zam ieszkałą, a  zis 

poby tu  n iew iadom ą, ażeby  się s ta w iła  w ą  aie 
tu te jszy m  n a jda le j w dniach  3 0 tu  od d a ty  zisie 
szej licząc , albowiem w razie  
gończem i śc ig an ą  będzie.

P ło ck  dn ia  13 (2 5 )  L ipca  1862 r.
Sędzia P r e z y d u j ą c y ,  Łem pieki.

p rzeciw nym  lis tam  i

(N . D . 4 0 1 7 ) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  P łock iego .

w  dniu  10 C zerw ca r. b . w Gm inie M alenowo
w odległości od wsi Choczni jednej w iorsty ,
dzy  potem  2 jed n e j a lasem  z di ug e j s tro n y  w y­
naleziono w  parow ie nad  rzeką  S k rw ą m ężczyznę 
,  nazw iska o raz  im ienia niew iadom ego, zaw ieszo 
n e g o n a  pę tlicy  za gard ło  na  drzewie olszowem

7  iW.w aV nDy,Ch drZ6W P ° d r °z ło rzystem i ga- 
ęziam  zą co wschodu a  lew em  bokiem  do 

d rzew a obróconego, ubranego w dw ie koszule
bnbwii 6 czerw °nego a  d ru g ą  niebieskiego 

, s P°óuie p łócienne g ru b e , bu ty  sakow e 
n m ch16! W zyw a p rze to  każdego k toby

p oc zeuiu onegoż w ie d z ia ł, takow ą w iadom ość 
bądow i tu te jszem u udzielił.

P łock  dn ia  16 ( 2 g) L ip ca  1862 r. 
n ęd z ia  P rezy d u jący , Ł em piek i.

(N . D  393 4 ) S ą d  P o lic ji P o p ra w c ze j  
W y d zia łu  J ę d r ze jo w sk ie g o .

W zyw a wszelkie w ładze ta k  cyw ilne ja k o  i w oj- 
skowe nad porządkiem  i bezpieczeństw em  w k ra ju  
czuw ające, aby A drjana  i Jo an n ę  P iecuchów  pod­
danych P rusk ich , P9 p rzybyciu  do K rólestw a P o l­
skiego na jp rzód  w C h u tk ah , a  o stateczn ie  w T rze - 
bniowie gm inie N iegow a pod Ż arkam i zam ieszka­
łych, rysopisu  następującego:

A d rja n  P iecuch, w zrostu  śred o ieg o , la t  około 
50 , w łosów  czarnych , wąsów tak ieb że  bez faw o­
ry tów , tw arzy  okrągłe j b ladej, nosa m ałego, b ro ­
dy  ok rąg łe j, ub iera  się po ro ieszc/ańsku, a lbo  w 
su rd u t suk ienny  cza rn y  d łu g i, albo też w le tn i 
bury w jp ło w ia ly , spodnie letn ie bure , w bu ty  
d ług ie  zachodzące , czapkę  cza rn ą  suk ienną z d a ­
szkiem .

Jo an n a  Piecuch, żona poprzedniego, la t około 
50, tw arzy  okrąg łe j nieco czerw onej, w łosów  
blond, głow ę zaw iązuje chustką  kolorow ą, w zro­
s tu  słusznego, ubiera się w spódnicę bu rą  le tn ię , 
k a ftan  tak iż  sam , chodzi w b u tach , a  czasem  
boso, ściśle śledziły , a w razie u jęcia, Sądow i t u ­
te jszem u tran sp o rtem  odstaw ić zarządz iły .

C hęciny d. 14 (2 6 ) L ipca  1862 r.

Sędzia  P rez y d u jący , W aniew icz.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


